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LEK C JA  z listu św. Pawła do Efezjan 3,13 — 21 EW A N G ELIA  św. wg św. Łukasza 14, 1— 11
Dlatego proszę, abyście nie upadali na duchu z powodu prześla­

dowań moich za was, które są chlubą waszą. Z tej to przyczyny 
zginam kolana przed Ojcem Pana naszego Jezusa Chrystusa, od 
którego bierze sw e imię wszelkie ojcostwo na niebie 1 na ziemi, 
aby dal wam według bogactw chwały swojej, a za sprawą Ducha 
jego wzmocnić się potężnie w  wewnętrznego człowieka tak, aby 

przez wiarę Chrystus zamieszka! w sercach waszych. A wy umoc­
nieni i ugruntowani w  miłości, abyście wraz ze wszystkimi św ię­
tymi pojąć mogli, jaka ona jest rozległa I daleka, wzniosła i głę­
boka, abyście też mogli poznać jak miłość Chrystusa przewyższa 
wszelką wiedzę i (w ten sposób) byli n«f»iniM || całą pełnością Bo­
żą. A temu, który mocen jest uczynić daleko więcej niż o to pro- 
sim yalb o  pojmujemy, według dziaiającej w nas mocy, jemu niech 
będzie chwała w Kościele i w Chrystusie Jezusie na wszystkie 
czasy 1 na wieki wieków. Amen.

I stało się, gdy wszedł Jezus w  szabat do domu jednego z przednlej- 
szych faryzeuszów, aby się posilić, że oni go śledzili. A oto człowiek pe­
wien opuchły stanął przed nim. I odpowiadając Jezus, rzeM do uczo­
nych w Prawie 1 faryzeuszów, mówiąc: Czy godzi się w szahał uzdra­
wiać? A oni milczeli. Tedy on, dotknąwszy go, uzdrowił I odprawił, I od­
powiadając, rzeki do nich: Jeśli którego z was osioł albo wól wpadnie do 
studni, czyi natychmiast nie wyciągnie go w dzień sobotni? I nie mogli 
mu na to odpowiedzieć.

A przyglądając się jak pierwsze miejsca wybierali, powiedział zapro­
szonym przypowieść, mówiąc do nich: Gdy będziesz zaproszony na gody 
weselne, nie siadajże na pierwszym miejscu, aby snadź nie był zaproszo­
ny 1 godniejszy od ciebie. A wówczas ten, który deble i jego zaprosił, 
nadchodząc rzekłby ci: Daj temu miejsce. Wtedy byś ze wstydem począł 
ostatnie miejsce zajmować. Ale gdybyś byl wezwany, idź, zasiądź na 
miejscu ostatnim, aby, skoro nadejdzie ten, który cię wezwał, rzekł do 
ciebie: Przyjacielu posiądź się wyżej. Wtedy będziesz mial chwałę u 
współbiesiadników; bo każdy, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto 
się uniża, wywyższony będzie.

NIEDZIELA XVI PO ZESŁANIU D U C H A  SW.

W dzisiejszej lekcji słyszymy 
sław a modlitwy, zanoszonej do 
tronu Boga Ojca przez Apostola 
Narodów. O co w tej przepięknej 
m odlitw ie prosi niestrudzony 
pracownik na niw ie Pańskiej? 
Prosi Ojca Przedwiecznego, aby 
za spraw ą Ducha św. chrześcija­
nie w Efezie stali się praw dziw y­
mi i czynnymi wyznawcam i Jezu­
sa Chrystusa. „Aby dal wam  w ed­
ług bogactw chwały swojej, a za 
spraw ą Ducha jego wzmocnić się 
potężnie w wew nętrznego czło­
wieka tak, aby przez w iarę C hrys­
tus zam ieszkał w sercach w a­
szych”. (Efez. 3, 14).

Założone przez św. Paw ła gmi­
ny chrześcijańskie wym agały 
ciągłej opieki i szczególnej troski. 
Nowo nawróceni narażeni byli na 
różne pokusy, a w szczególności 
zaś na odstępstwo od Chrystusa. 
Apostoł nie mógł ze wszystkimi 
utrzym ywać bezpośredniego kon­
taktu, dlatego też pisał wiele lis­
tów i m odlił się, aby w ytrw ali w 
wierze. Do Efezjan pisze z w ię­
zienia i może dlatego ten list ma 
w ybitne cechy modlitwy. „Dlatego 
proszę, abyście nie upadali na du ­
chu z powodu prześladowań 
moich za was, które są chlubą 
waszą”.

Kościół idąc w  ślady Apostołów 
nieustannie naw ołuje swoich w y­
znawców do życia religijnego, 
świadom tego, że b rak  czujności 
może być przyczyną zaniedbania 
praktyk religijnych i rezygnacji 
z w iary. W szczególności zaś ape­
luje do rodziców chrześcijańskich 
aby dzieci sw oje wychowywali w 
duchu religijnym .

Religia jest bardzo silnym  czyn­
nikiem wychowawczym. Religia 
ukazuje człowiekowi wzniosłe ce­
le i podaje środki, które służą do 
ich osiągnięcia. Dostarcza także 
w ew nętrznych ham ulców etycz­
nych, k tóre działają stale, naka­
zują człowiekowi trzym ać się u- 
staw icznie w granicach określo­
nych zasadami etyki chrześcijań­
skiej.

Człowiek wychowany religijnie 
będzie s ta ra ł się żyć m oralnie bez 
względu na tak zwane sankcje 
doczesne, które przecież nie są w 
stanie regulow ać każdej dziedzi­
ny. Na przykład „radość z cudze­
go nieszczęścia, albo przestępstw a 
nie popełnione jedynie z braku 
okazji, nie kolidują z ustaw ą, są 
jednak  w ystępkam i z religijnego 
punktu  w idzenia”.

Są pew ne sfery naszego życia 
prywatnego, do którego nie ma 
wstępu prawo cywilne, a wkracza 
w nie jednak m oralność chrześci­
jańska. Jeśli zatem ktoś popełni 
czyn niem oralny, który nie zn a j­
duje odpowiednika w kodeksie 
karnym , wówczas dany człowiek 
pozostanie bezkarny, natom iast w 
św ietle zasad religii, będzie uw a­
żany za występnego, co więcej, 
sam  się będzie za takiego uw a­
żał.

Religia ma wychować szlachet­
nego, doskonałego człowieka. A 
przecież nie zawsze ci tak  zwani 
„relig ijn i’’ są doskonałymi, a by­
w a naw et wręcz odwrotnie, że 
niewierzący są więcej doskonali 
od wierzących. Nie wiadomo je ­
dnak, jacy by byli ci m ierni 
chrześcijanie, gdyby nie mieli 
żadnych ham ulców religijnych. 
O biektywnie każdy chyba się z 
tym zgodzi, że religia w yw iera 
bardzo duży wpływ  na wycho­
w anie człowieka.

Ludźmi najbardziej pow ołany­
mi do wychowania religijnego są 
rodzice. Oni bowiem m ają  n a j­
większy i najdłużej trw ający 
wpływ na młode pokolenie. Od 
nich zależy, czy dziecko pójdzie 
do kościoła, i na naukę religii.

W ychowanie religijne stanowi 
najważniejsze zadanie rodziców. 
Absolutnie nie można tego obo­
wiązku spychać wyłącznie na 
kościół lub katechetę. Życie re li­
gijne młodego człowieka należy 
rozwijać od la t najmłodszych, a 
następnie je podtrzymywać. „Tak, 
abyśmy już nie byli chwiejącym i 
się dziećmi, unoszonymi każdym 
podm uchem  w iatru  nauki przez 
złość ludzką i przez podstęp w io­
dący do błędu". (Ef. 4, 14).

W ażna jest spraw a w ychow a­
nia religijnego i jego duch, ale jak 
w  każdej istotnej kwestii, tak  tym 
bardziej w tak  niecodziennej, 
w inniśm y zachować um iar i roz­
tropność. Zbytnia natarczywość i 
jakieś bru talne wchodzenie „w 
kaloszach" do duszy bliźniego 
może go zrazić do wszystkiego cn 
związane jest z religią. P am ię ta j­
my na słowa św. Jakuba: „Lecz 
powie ktoś: Ty masz w iarę, a ja  
mam uczynki. Pokaż mi w iarę 
tw oją bez uczynków, a ja  ci poka­
żę w iarę m oją z uczynków" (2, 18) 
A więc uczmy życia religijnego 
własnym, pięknym  przykładem .

KS. Z. MĘDREK
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ŚWIATOWA RADA DR BLAKE

WYCHOWANIA U PREZYDENTA

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO CHILE

KRYTYKUJE

STOSUNKI

W AMERYCE

ŁACIŃSKIEJ

W ychowanie i kształcenie 
w ykorzystuje się przeważnie 
w  państw ach południowoam e­
rykańskich  do um ocnienia 
s tru k tu r politycznych, społecz­
nych i ekonomicznych; służą 
one jedynie klasie średniej i 
elicie. Do takiego wniosku 
doszło 400 delegatów  z 77 
państw , którzy wzięli udział 
w  tegorocznym  Zgrom adzeniu 
Ogólnym Światow ej Rady 
W ychowania C hrześcijańskie­
go. P rogram y reform  — stw ie r­
dzili delegaci — nie przynio­
sły ludności uciskanej w  tych 
k rajach  żadnej pomocy, bo­
w iem  zachowane zostały n ie­
spraw iedliw e struk tu ry .

Uczestnicy Zgrom adzenia 
Ogólnego skrytykow ali też 
ostro Kościoły protestanckie 
na tym  kontynencie, które 
główny akcent swego zw ia­
stow ania k ładą w dalszym 
ciągu na indyw idualnym  zba­
w ieniu i nie dostrzegają re a ­
liów ekonomicznych, społecz­
nych i politycznych, w jakich 
żyje tam tejsze społeczeństwo. 
Tym  sam ym  popierają one 
sta tus quo.

PRZYNALEŻNOŚĆ

WYZNANIOWA

LUNONAUTÓW

Dwaj lunonauci am erykań- 
cy, którzy ostatnio w ylądo­
wali na Księżycu, D. R. Scott 
1 J. B. Irw in, są p ro testan ta­
mi. P ierw szy jest członkiem 
Kościoła Anglikańskiego, d ru ­
gi — Kościoła Adwentystów  
Dnia Siódmego. A. Worden, 
k tóry  pozostał w sta tku  ko­
smicznym, nie jest członkiem 
żadnego Kościoła.

Prezydent chilijski, S alva- 
dor A llende w  rozmowie z 
sekretarzem  generalnym
Światow ej Rady Kościołów, 
dr E. C. Blake podkreślił, że 
jego rząd socjalistyczny jest 
mocno zdecydowany pracować 
w dalszym ciągu w ram ach 
konstytucji chilijskiej. P rezy­
dent w yraził wobec sekretarza 
generalnego życzenie w sp ra­
wie moralnego poparcia Chi­
le przez chrześcijańska w spól­
notę światową.

Dr Blake, k tóry  po zakoń­
czeniu Zgrom adzenia Ogólne­
go Światow ej Rady Wycho­
w ania Chrześcijańskiego w  
Limie (Peru) przyjęty został 
w raz z chilijskim i przyw ódca­
mi kościelnymi i dyrektorem  
Komisji do Spraw  M iędzyna­
rodowych Światow ej Rady 
Kościołów, dr Leopoldo J. Ni- 
ilus przez prezydenta Chile, 
zwrócił uwagę na zaintereso­
w anie Kościołów doświadcze­
niem społeczno-politycznym 
Chile, które, jego zdaniem, 
może stać się im pulsem  dla 
w ielu innych krajów .

POSIEDZENIE

KOMITETU

PRZYGOTOWUJĄCEGO

SOBÓR

PRAWOSŁAWNY

W siedzibie P a tria rch atu  
ekum enicznego K onstantyno­
pola, w Chambesy k. Gene­
wy odbyło się posiedzenie 
K om itetu przygotowującego 
Sobór Kościołów P raw osław ­
nych. W obradach uczestni­
czyły 22 osoby, rep rezen tu ją­
ce patriarcha t K onstantynopo­
la, A leksandrii, Jerozolimy, 
Moskwy, Serbii, Rum unii i 
Bułgarii oraz Kościoły Cypru, 
G recji, Polski, F inlandii i 
Jugosławii.

PASTOR

PREZYDENTEM

LIBERII

23 lipca br. zm ail w Lon­
dynie na skutek  w ew nętrzne­
go w ylew u krw i po operacji 
p rostaty  W illiam Tubm an, 28 
prezydent najstarszej w  Af­
ryce czarnej republiki L iberii.

N astępcą Tubm ana został 
w iceprezydent W illiam Tol- 
bert. Urodzony w 1913 r. w  
s ta re j ałro -am erykańsk iej ro­
dzinie, 's tu d ia  kończył w  L i­
berii. Je st doktorem  praw a, a 
jednocześnie pastorem  i prze­
wodniczącym Światowego 
Związku Baptystów , znanym 
jako  wielki zwolennik ruchu 
ekumenicznego. K arierę poli­

tyczną rozpoczął w  1940 r., a 
w iceprezydentem  został w 
roku 1951. Od daw na już uw a­
żany był za następcę T ubm a­
na.

KS. KARD. J. VILLOT

DO SEKRETARZA

GENERALNEGO

ZJEDNOCZONEGO

KOŚCIOŁA

METODYSTÓW

W atykański sekretarz s ta ­
nu, ks. kard . J. Villot sk ie­
row ał do sekretarza general­
nego K onferencji Zi^dnoczo- 
nego Kościoła M etodystów w 
USA, dr Hoole lis t z w yraza­
mi głębokiej, chrześcijańskiej 
życzliwości, z jaką papież 
Paw eł VI przyjął przesłaną 
mu rezolucję, zatw ierdzoną w 
czasie ostatniego posiedzenia 
Konferencji, zaw ierającą wolę 
zrew idow ania z Kościołem 
Rzym skokatolickim  niek tó­
rych artykułów  księgi dyscy­
pliny Kościoła M etodystów.

Po przypom nieniu pozy­
tyw nej odpowiedzi Kościoła 
M etodystów w spraw ie w y­
słania swych obserw ato­
rów  na II Sobór W atykański 
ks. kard . J. Villot, podkreśli) 
elem enty wiążące oba Kościo­
ły, jak np. głębokie przekona­
nie o m iłosierdziu Bożym, o 
skuteczności Chrystusowego 
Dzieła O dkupienia, o rzeczy­
w istej łasce Bożej oraz o 
w spólnym  um iłowaniu Pism a 
św. Na zakończenie ks. kard. 
V illot w yraził nadzieję, że 
b ratersk i dialog przyczyni się 
do wzajem nego, pełnego zro­
zum ienia oraz do wspólnego 
sform ułow ania nauki, co do 
k tórej is tn ie ją  jeszcze rozbież­
ności między Kościołem 
Rzym skokatolickim  a Z jedno­
czonym Kościołem M etody­
stów, zwłaszcza w spraw ie 
Eucharystii.

PROCES

ANGLIKAŃSKIEGO

DZIEKANA

W JOHANNESBURGU

Na początku sierpnia br. 
rozpoczął się w  Johannesbur- 
gu proces anglikańskiego dzie­
kana, ks. Conville F french- 
Beytagha, którem u zarzuca 
się rzekom e „planowanie 
zbrojnego obalenia rządu". 
Ffrench-B eytagh, obywatel 
bry ty jsk i pochodzenia ir ­
landzkiego. znany jako „w al­
czący kap łan”, został areszto­
w any w styczniu br. A rcybi­
skup C anterbury  wysłał na 
proces swego obserw atora, 
bpa J.W.A. Howe.

Akt oskarżenia zawiera 36 
stron i opiera się przede 
w szystkim  na zeznaniu poli­
cjan ta tajnego. Ffrench-B ey­
tagh, zdecydowany przeciw nik 
segregacji rasow ej, m iał orga­
nizować zbiórki pieniężne na

pomoc dla więźniów politycz­
nych. Zarzuca się mu, że 
okazał pomoc co najm niej 32 
młodym ludziom w ucieczce 
za granicę, gdzie obecnie 
kształceni są do działalności 
partyzanckiej.

CHRZEŚCIJAŃSKI_________

KONGRES_______________

KOBIET__________________

W GHANIE

W stolicy Ghany, Accra 
w dniach 7—21 sierpnia br. 
obradowała Światowa Rada 
Chrześcijańskiego Związku 
Młodych Kobiet (YWCA). W 
obradach uczestniczyło 400 
delegatek z 15 krajów . Było 
to pierw sze posiedzenie Ś w ia­
towej Rady Kobiet W Afryce.

STAŁY___________

PRZEDSTAWICIEL

PROTESTANCKIEJ

WSPÓLNOTY

WTAIZE_________

PRZY____________

WATYKANIE

Protestancka W spólnota 
Zakonna w Taize będzie 
miała swego stałego przedsta­
wiciela przy W atykanie. P ro­
tokół w  tej spraw ie został 
podpisany przez pastora Ro­
gera Schutza, przeora W spól­
noty oraz przez ks. kard. J. 
W illebrandsa, przewodniczą­
cego w atykańskiego S ekreta­
ria tu  do Spraw  Jedności 
Chrześcijan. P rzedstaw iciel 
Wspólnoty nie został jeszcze 
mianowany, a zakres jego 
funkcji zostanie określony w 
term inie późniejszym.

Protestancka W spólnota w 
Taize jest ważnym ośrodkiem 
ruchu ekumenicznego.

POMOC 

PAŃSTWOWA 

DLA KOŚCIOŁÓW 

W SZWECJI

Parlam ent Szwecji podjął 
uchwałę, w wyniku której po 
raz pierwszy w dziejach tego 
kraju  pomoc finansowa pań­
stw a obejmie także Kościoły 
niepaństwowe, tzn. Kościół 
Rzymskokatolicki, Praw osław ­
ny, Baptystów, Metodystów, 
Armię Zbawienia i in. Kościo­
łem państwowym jest, jak 
wiadomo, Kościół Luterański.
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E k s p o r t  w ę g la  s l a l e  w z r a s ta .  G łó w n ą  
b a z ą  w y s y łk o w ą  „ c z a r n e g o  z ło ta* 1 j e s t  
Ś w in o u jś c ie .  N a  z d j . : t a ś m o c ią g  w ę ­
g lo w y  w  S w in o p o r c ie  11.

W c a ły m  k r a j u  w  s ie r p n i u  b r .  u r z ę ­
d y  p a ń s tw o w e ,  c e n t r a ln e  1 t e r e n o w e  
o r a z  i n n e  i n s t y t u c j e  i  o r g a n a  p a ń ­
s tw o w e  p r z y g o t o w y w a ły  p r a w id ło w ą  
o r g a n i z a c j ę  p r z y j m o w a n ia  i z a ł a t w i a ­
n ia  s k a r g  i w n io s k ó w  o b y w a te l i  — 
z g o d n ie  z u c h w a l ą  R a d y  M in is t r ó w .  
U c ł iw a ła  t a  w c h o d z i  w  ż y c ie  z d n ie m  
1 w r z e ś n i a  b r .  N a k ła d a  o n a  n a  k a ż d y  
o r g a n  p a ń s tw o w y  o b o w ią z e k  p r z y j ­
m o w a n ia ,  e w id e n c jo n o w a n ia  I o k r e ­
s o w e j  k o n t r o l i  te r m in o w e g o  z a ł a t w i a ­
n ia  s k a r g  i w n io s k ó w  o b y w a t e l i .  Z a ­
d a n ia  t e  b ę d ą  w y k o n y w a ć  o k r e ś lo n e  
k o m ó r k i  o r g a n i z a c y j n e ,  z ło ż o n e  ze  
s p e c j a l n i e  w y z n a c z o n y c h  d o  te g o  
c e lu  p r a c o w n ik ó w .  S k a r g i  i w n lo  
s k i  b ę d ą  e w id e n c jo n o w a n e  o d ­
d z i e ln i e  o d  p o z o s ta ły c h  s p r a w .  O b y ­
w a te l  m o ż e  z ło ż y ć  s k a r g ę  n ie  ty lk o  
n a  p i ś m ie ,  a le  r ó w n ie ż  u s tn ie .  W  t a ­
k im  w y p a d k u  s p o r z ą d z a  s ię  p r o to -  
k o l.

W s z y s tk o  w s k a z u je  n a  to , że  z a d a n ie  
p o s ta w io n e  w  m a ju  b r .  w  l i ś c ie  S e ­
k r e t a r i a t u  K C  P Z P R  d o  w s z y s t k ic h  
i n s t a n c j i  p a r t y j n y c h ,  w ła d z  /W ią z k o ­
w y c h  i o r g a n i z a c j i  m ło d z ie ż o w y c h  — 
o b ję c i a  w  t e g o r o c z n e j  a k c j i  l e tn ie j  
r ó ż n y m i  f o r m a m i  w a k a c y j n e g o  w y p o ­
c z y n k u  o k o ło  3,5 m in  d z ie c i  i m ł o ­
d z ie ż y  — z o s ta n ie  w y k o n a n e  w  p e ł ­
n i,  a  m o ż e  i p r z e k r o c z o n e .  T y lk o  w  
p i e r w s z y m  tu r n u s i e  w y p o c z y w a ło  n a  
k o lo n i a c h  o k o ło  750 ty s .  d z ie c i ,  a  w  
c i ą g u  c a ły c h  w a k a c j i  n a  k o lo n i a c h  
p r z e b y w a ć  b ę d z ie  p o n a d  l,fi m in  
d z i e w c z ą t  i  c h ło p c ó w . N a  o b o z a c h  
h a r c e r s k i c h  p r z e b y w a ć  m a  o g ó łe m  
o k o ło  250 ty s .  d z ie c i .  R ó w n ie ż  o r g a n i ­
z a c je  m ło d z ie ż o w e  o r g a n i z u j ą  o b o z y  
d la  ć w ie r ć  m i l io n a  m ło d z ie ż y .

Z n a m y  j u ż  p ie r w s z e  w y n ik i  r e a l i z a ­
c j i  z a r z ą d z e n ia  P r e z e s a  R a d y  M in i­
s t r ó w  — P i o t r a  J a r o s z e w ic z a  — o 
2 w r o c ie  w  s z y b k ic h  t e r m in a c h  p o ­
m ie s z c z e ń  s o c j a ln y c h  u ż y t k o w a n y c h  
n ie z g o d n ie  z ic h  p r z e z n a c z e n ie m .  J a k  
w ia d o m o  z a r z ą d z e n ie  to  z o s ta ło  w y ­
d a n e  w  ś la d  za  l i s t e m  S e k r e t a r z a  K C  
P Z P R , k t ó r y  u k a z a ł  s ię  n a  p o c z ą tk u  
b r . ,  w  s p r a w ie  p o le p s z e n ia  w a r u n k ó w  
s o c j a ln o - b y to w y c h  k l a s y  r o b o tn i c z e j .  
Z  p o n a d  2860 d a w n y c h  o b ie k tó w  s o c ­
j a ln y c h  d o  p o ło w y  b r .  o d d a n o  o k  40 
p r o c .  O b e c n ie ,  w  z w ią z k u  2  p e łn ią  
s e z o n u  b u d o w la n o - r e m o n to w e g o ,  p r z e ­
k a z u je  s ię  d a l s z e  p o m ie s z c z e n ia .  
P r z e w id u j e  s ię ,  że  d o  k o ń c a  b r .  
z w r ó c i  s ię  p o n a d  75 p r o c .  o b ie k tó w ,  
z a a d a p to w a n y c h  u p r z e d n i o  n a  p o t r z e ­
b y  p r o d u k c y j n e .  W s k a ź n ik  te n  d o  p o ­
ło w y  p r z y s z ł e g o  r o k u  p o w in ie n  w z r o ­
s n ą ć  d o  93 p r o c .

K R A J  S W I A I

W  d n i u  y s i e r p n i a  b r .  to D e ih t  
p o d p i s a n y  z o s t a ł  u k ł a d  o p o k o ju ,  
p r z y j a ź n i  i  w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y  I n d i a ­
m i  i  Z S R R .  W  u k f a d z t e  t y m  z n a c z e ­
n i e  d o n i o s ł e  m a  p o s t a n o w i e n i e  o o b o ­
w i ą z k u  k o n s u l t a c j i  w  p r z y p a d k u  z a ­
a t a k o w a n i a  j e d n e j  z e  s t r o n ,  lu b  s t a ­
n u  z a g r o ż e n i a .  W t a k i c h  w y p a d k a c h  
o b ie  s t r o n y  m a j ą  o b o w i ą z e k  p o r o ­
z u m ie n i a  s ię  w  c e l u  u s u n i ę c i a  s t a n u  
z a g r o ż e n i a  o r a z  p o d j ę c i a  o d p o w ie d ­
n ic h  s k u t e c z n y c h  k r o k ó w  d l a  z a p e w ­
n i e n i a  p o k o j u  1 b e z p i e c z e ń s t w a .  13 
s i e r p n i a  b r . P r e z y d i u m .  R a d y  N a j ­
w y ż s z e j  Z S R R  r a t y f i k o w a ł o  u k ł a d  
r a d z i e c k o - i n d y j s k i .  U k ł a d  z o s t a ł  r ó w ­
n i e ż  r a t y f i k o w a n y  p r z e z  s t r o n ą  i n d y j ­
s ką .

14 s i e r p n i a  b r . p i o k l a m o i u a n a  z o ­
s ta ła  n ie p o d le g ł o ś ć  e m i r a t u  B a h r a j n ,  
k t ó r y  o d  1863 r . p o z o s t a w a ł  w  s p e c ­
j a l n y c h  s t o s u n k a c h  z  W ie lk ą  B r y t a ­
n ią .  B a h r a j n  z a m i e r z a  s a m o d z i e l n i e  
k i e r o w a ć  s io ą  p o l i t y k ą  z a g r a n i c z n ą .  
O d d z i a ł y  b r y t y j s k i e  z a c z ę ł y  w y c o f y ­
w a ć  s i ę  z  e m i r a t u .  B a h r a j n  w y s t ą p i ł  
. ó u m i e ż  z  p ro śl> q  o p r z y j ę c i e  d o  L ig i 
A r a b s k i e j  i  O N Z .

W  U S A  p o d j ę t o  d r a s t y c z n e  r e s t r y ­
k c j e  g o s p o d a r c z e  w  c e l u  r a t o w a n i a  
d o t y c h c z a s o w e g o  k u r s u  d o l a r a .  Z a ­
w i e s z o n o  u t r z y m y w a n e  o d  27 la t  z o ­
b o w i ą z a n i e  U S A  w  s p r a w i e  w y m i e ­
n i a l n o ś c i  d o l a r a  n a  z ł o t o .  Z m n i e j s z e ­
n i u  u l e g ł a  a m e r y k a ń s k a  p o m o c  d la  
z a g r a n i c y ,  o g r a n i c z o n o  o o k o ł o  5 m i ­
l i a r d ó w  d o l a r ó w  w y d a t k i  z  b u d ż e t u  
f e d e r a l n e g o ,  z a m r o ż o n e  z o s t a ł y  t a k ż e  
w s z y s t k i e  c e n y  i  p l a c e  z a  o k r e s  2 

* m i e s i ę c y . P o i n f o r m o w a n o  r ó w n i e ż ,  ż e  
w  L o n d y n i e  p o d j ę t e  z o s t a ł y  k o n s u l ­
t a c j e  m i ę d z y n a r o d o w e  n a  t e m a t  u s t a ­
le n i a  k u r s ó tu  w a l u t  ś w i a t o w y c h .  
O c z e k u j e  s ię ,  ż e  tu  w y n i k u  t y c h  k o n ­
s u l t a c j i  k r a j e  o m o c n e j  w a l u c i e  m o ­
g ą  u l e c  p r e s j i  U S A  i d o k o n a ć  r e w a -  
Z u a e ji s iu o ic h  w a l u t  w  .s to s u n k u  d o  
d o l a r a  D e c y z j e  a d m i n i s t r a c j i  a m e r y ­
k a ń s k i e j  p r z y n i o s ą  n i e k o r z y s t n y  r e ­
p e r k u s j e  w  n a s z y m  h a n d l u  z  U S A ,  
a l e  d z i ś  n i e  m o ż e m y  iu  p e ł n i  j e s z c z e  
p r z e w i d z i e ć  i c h  r o z m i a r ó w .

W  s i e r p n i u  br .  o b r a d o w a ł  to  M o ­
s k w i e  X I I I  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  
H i s t o r i i  N a u k i .  B y ł o  to  o s t a t n i e  t e g o  
r o d z a j u  s p o t k a n i e  u c z o n y c h  z  r ó ż ­
n y c h  k o n t y n e n t ó w  p r z e d  p r z y p a d a j ą ­
c ą  w  1973 r . w i e l k ą  r o c z n i c ą  — 500- 
le c ia  u r o d z i n  t u i e ik i e g o  p o ls k ie g o  
a s t r o n o m a ,  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a ,  
S z c z e g ó l n e  z n a c z e n i e  K o n g r e s u  p o d ­
k r e ś l a  p o d j ę c i e  s z e r e g u  w a ż n y c h  d e ­
c y z j i ,  z w i ą z a n y c h  z  o b c h o d a m i  k o ­
p e r n i k o w s k i m i .

W  N R F  o k o ł o  500 p r z e d s t a w i c i e l i  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  z a c h o d n i o n i e m i e c k i e g o
p o d p i n a ł o  o d e z w ę  d o  k a n c l e r z a  N R F ,  
W . B r a n d t a , z  p r o ś b ą  o b e z z w ł o c z n e  
p T z e d s ta iu ie n ie  p a r l a m e n t o w i  d o  r a ­
t y f i k a c j i  p o d p i s a n e g o  r o k  t e m u  u k ł a ­
d u  Z S R R —N R F .

A g r e s j a  i  o k u p a c j a  z ie m  a r a b s k i c h  
s p o tk a ł a  s ię  z e  z d e c y d o w a n y m  p o t ę ­
p ie n ie m  ze  s t r o n y  p a ń s tw  s o c j a l i ­
s ty c z n y c h  i c a łe g o  p o s tę p o w e g o  ś w i a ­
ta .
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CZAS NA SZYBKIE 
I ZDECYDOWANE DZIAŁANIE

W arszawskie Sympozjum na tem at bezpieczeństwa 
ruchu drogowego oraz relacje i kom entarze prasowe 
wzbudziły żywe zainteresow anie w społeczeństwie. 
Dobrze się stało, że rozważane tem aty i zagadnienia 
zm ierzają do uporządkowania spraw  związanych z mo­
toryzacją i bezpieczeństwem ruchu drogowego oraz 
potrzebą doskonalenia (modyfikacji) ustanowionych i 
obowiązujących norm praw nych w tym  zakresie.

Wyszczególnia się m. in. potrzebę zajęcia się pro­
blemem dotyczącym produkcji bezpiecznego sam ocho­
du, spraw ę dróg i ruchu drogowego, psychologię i me­
dycynę drogową, porusza się zagadnienia dot. kodeksu 
drogowego, stosunku  pieszy—kierow ca; w ym ienia się 
potrzebę rozw ażania spraw y parkingów, garaży, spalin 
i hałasów. Jak widać z powyższego są to spraw y istot­
ne i dobrze, że stały się przedm iotem  rozważań zespo­
łów naukow ych i specjalistycznych. Rokuje to nadzie­
ję, iż kiedyś wreszcie poczynania te zaczną dawać kon­
kretne efekty w postaci zm niejszenia ilości wypadków 
drogowych i poczucia bezpieczeństwa na ulicy, dro­
gach, przejściach itp. Niepokoi jednak  świadomość, że 
rozważana przez sympozjum problem atyka może mieć 
praktyczne zastosowanie dopiero po kilkuletniej pracy 
uczonych i specjalistów. Moim zdaniem równolegle z 
tymi pracam i winny być wprowadzone w życie w spo­
sób zdecydowany inne przedsięwzięcia, mniej kosztow­
ne i pracochłonne, ale możliwe do realizacji w k ró t­
kim czasie. Np uspraw nienie przejść i objazdów na 
bardzo ruchliwych skrzyżowaniach, coraz szersze anga­
żowanie do tego celu środków masowego przekazu, 
zaostrzenie wymogów w przestrzeganiu przez kierow ­
ców i pieszych dyscypliny zachowania się na drogach, 
ulicach i przejściach oraz szereg innych form działa­
nia.

W moim odczuciu pom ija się, lub w niedostatecznym 
stopniu docenia, problem mogący mieć poważny wpływ 
na ograniczenie wypadków drogowych, a mianowicie: 
sprawność techniczną pojazdów. Dotychczasowe cza- 
sookresy dokonywania obowiązkowych przeglądów są 
wysoce niewystarczające, Poza tym  przeglądy dokony­
w ane przy rejestracji pojazdów nie dają pewności, że 
pojazd rzeczywiście nie posiada wad, ponieważ spraw ­
dzianu tego dokonuje się w niewłaściwych w arunkach. 
B rak odpowiedniego oprzyrządowania. W ielu posiada­
czy środków transportu , mimo chęci oddania pojazdu 
do spraw dzenia z w łasnej inicjatyw y, nie może tego 
uczynić, z uwagi na brak  dostatecznej ilości punktów  
diagnostycznych. Stąd większa ilość użytkowników dróg 
porusza się z różnymi usterkam i, nie wiedząc często, 
na jakie niebezpieczeństwo naraża siebie i innych. 
Źle ustawione światła, luzy w poszczególnych podze­
społach, wady ham ulców i wiele innych ukrytych uste­
rek  to czynniki, które w trakcie jazdy okazują się po­
tencjalnym i przyczynami nieszczęść. Szczególnie doty­
czy to motocykli.

S tan ten może i powinien ulec zmianie. Punkty dia­
gnostyczne winny być organizowane w każdym powie­
cie, zarówno przy pokrewnych m otoryzacji jednostkach 
państwowych (PKS, POM itp.), jak  i w ośrodkach 
szkolenia kierowców organizacji społecznych. Dlacze­
go nie wykorzystać w tym celu szerokiej sieci ośrod­
ków szkolenia kierowców Ligi Obrony K ra ju? Dla 
przykładu można podać województwo warszawskie, w 
którym  od lat istnieją w każdym powiecie ośrodki 
szkolenia kierowców LOK, a punktów  diagnostycznych 
jest niewiele. N atom iast ilość motocykli w każdym 
powiecie wynosi 5-6 tysięcy. Zwiększa się też ilość 
pryw atnych samochodów. Bierność wobec tych spraw  
jest często niezrozum iała. Inicjatyw a LOK w tym  za­
kresie w inna być poparta, ponieważ nie wymaga ona 
od Państw a ani sił ani środków. Trudność stanow i 
prawo o stowarzyszeniach z 1932 roku, które zabrania 
wykonywać usług przez... stowarzyszenia. W moim od­
czuciu działalność szkoleniowa to też usługi, a  prow a­
dzi się je dla dobra społecznego. Należy przy tym pod­
kreślić również, że zorganizowane przy ośrodkach 
szkolenia kierowców punkty diagnostyczne pozwoliły­
by zarazem zapoznawać szkolonych ze sposobami pro­
w adzenia diagnostyki, podnosiłyby na wyższy poziom 
wiedzę kierow ców-am atorów  i zawodowych.

Realizacja podjętego przeze mnie problem u może 
spełnić zakładany cel pod w arunkiem , że uzyska po­
parcie odpowiednich władz oraz że nastąpi znaczna 
poprawa w dystrybucji części zamiennych do różnych 
pojazdów mechanicznych. Każdy punkt diagnostyczny 
m ając jednocześnie możliwość w ym iany uszkodzonych 
części, stanie się dobrodziejstwem  zarówno dla m iej­
scowych posiadaczy pojazdów jak  i przejezdnych.

JAN KORCZYŃSKI 
Z-ca D yrektora Biura ZW LOK 

d/s szkolenia
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Jaki Kościół?

PRAWO ISTNIENIA

Był rzeczywiście czas, gdy europejskie spo­
łeczeństwo uznawało nad sobq dwie powagi: 
w religijnych spraw ach — papieża, a w poli­
tycznych — cesarza rzymsko-niemieckiego. 
Ale czy w tych czasach, zwanych średniow ie­
czem, kierowano się Chrystusową religią w 
polityce, w życiu polityczno-społecznym i ro­
dzinnym ? Wcale nie! Bynajm niej!

Wszakże w tych średniowiecznych czasach 
prowadzono ustawicznie krwiożercze i m or­
dercze wojny cesarza z cesarzem, narodu z 
narodem, papieża z papieżem! Wyniszczono 
słowiańskie, litewskie i celtyckie plemiona, 
zaprowadzono dla obrony rzymskiej wiary 
najpotw orniejszą i najniem oralniejszą instyr 
iucję pod słońcem — inkw izycję^iszpańską,1) 
torturow ano i palono heretyków  i czaroiffhi- 
ce, udoskonalono prawem  kościelnym i pań­
stwowym niewolnictwo chłopa i robotnika w 
formie pańszczyzny, odmówiono obywatelskich 
praw  matce-żonie, a wyniesiono do stanu n ad ­
przyrodzonej świętości mniszki. Największych 
geniuszów św iata owej doby, takich jak  Ko­
pernik,-) K epler,1) Galileusz/1) Giordano B ru­
no5) nie zgadzających się z utartym i pogląda­
m i z zaśniedziałą dogmatyką rzymską, w ię­
ziono, prześladowano, wyklinano, ćw iartow a- 
no, albo palono na stosie. Próbowano zrobić 
z Bożego św iata papiesko-cesarski świat...

Czy człowiek czul się szczęśliwym wówczas, 
czy mógł się czuć szczęśliwym? Jest to chyba 
niepodobieństw em !

') I n k w iz y c j a  ( I n q u ix i i io  H a e r e t i c a e  P r a v i t a t l s - S a -  
c r u m  O f l lc lu m ) ,  B y ła  to  i n s t y t u c j a  p o w o ła n a  p r z e z  
K o ś c ió ł  r z y m s k o k a to l i c k i  do  w y k r y w a n i a  1 k a r a n i a  
h e r e t y k ó w .  O b o w ią z e k  w y s z u k iw a n ia  h e r e t y k ó w  
w ło ż o n o  p o c z ą tk o w o  n a  b a r k i  b i s k u p ó w ,  a  w ła ­
d z e  ś w ie c k ie  z o b o w ią z a n a  d o  k a r a n i a  h e r e t y k ó w  
w e d łu g  o r z e c z e ń  s ą d u  b i s k u p ie g o .  P o c z ą te k  in k w i ­
z y c j i  z w ią z a n y  j e s t  z s z y b k im  r o z w o je m  o p o z y c j i  
k o ś c i e ln e j ,  r e p r e z e n to w a n e j  p r z e z  A lb ig e n s ó w  i K a  
t a r ó w  w  X I I —X I I I  w . D la  u k r ó c e n i a  d z i a ła ln o ś c i  
r u c h ó w  r e f o r m a c y j n y c h  s y n o d  w  W e ro n ie  w  1184  r. 
w y d a ł  z d e c y d o w a n e  d e k r e t y :  k a r ę  e k s k o m u n i k i  i 
w y g n a n ie  z p a ń s tw a  t a k  d la  h e r e t y k ó w  j a k  te ż  
d la  ic h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  i o b r o ń c ó w . S o b ó r  L a te -  
r a n e ń s k i  IV  (k o n . 3) w  1215 r .  u z u p e łn i !  p r z e p i s y  
s y n o d u  w  W e ro n ie  i z a g r o z i ł  k l ą tw ą ,  a  n a w e t  p o ­
z b a w ie n ie m  t r o n u  c e s a r z y ,  k tó r z y  n ie  d b a l i  o p o ­
w s t r z y m y w a n i e  . . s e k c i a r s t w a ’'. S y n o d  w  T u l u z ie  w  
1229 r . (p o  z a k o ń c z e n i u  w o je n  a l b ig e ń s k ic h )  o b ­
o s t r z y ł  k a r y  d la  h e r e t y k ó w .  P o s t a n o w io n o  k a r a ć  
i c h  w e d łu g  o b o w ią z u ją c e g o  p r a w a ,  a  ż  d o  k a r y  
p a l e n i a  n a  s to s ie  w łą c z n ie ,  k o n f i s k o w a ć  m a ją t k i ,  
p a l i ć  i b u r z y ć  d o m y  h e r e t y k ó w  o r a z  ic h  s p r z y ­
m ie r z e ń c ó w .  O s t a te c z n e  p r z e p i s y  d la  'n k w l z y c j i  i 
s ą d ó w  in k w iz y c y jn y c h  w y d a ł  p a p ie ż  G r z e g o r z  IX  
w  1231 r . O n  te ż  o d d z ie l i ł  t r y b u n a ł y  in k w iz y c y jn e  
o d  w ła d z y  b i s k u p ie j ,  p o d p o r z ą d k o w a ł  b e z p o ś r e d n io  
p a p i e s tw u  i p o w ie r z y ł  w y k o n y w a n ie  s ą d ó w  z a k o ­
n o m ,  a  z w ła s z c z a  z a k o n o w i  d o m in ik a n ó w .  W te n  
s p o s ó b  w  m i e j s c e  in k w iz y c j i  b i s k u p i e j  p o w s t a ł a  i n ­
k w iz y c j a  p a p i e s k a .  P a p ie ż  I n n o c e n t y  IV  w p r o w a d z i ł  
d o  s ą d ó w  in k w iz y c y jn y c h  to r t u r y ,  c e le m  w y m u s z e ­
n ia  z e z n a ń  (1252). K a r y  w y d a w a n e  w y r o k ie m  s ą d u  
b y ły  r ó ż n e :  p u b l i c z n a  c h ło s t a ,  c ię ż k ie  w ię z ie n ie
( c z ę s to  d o ż y w o tn i e )  lu b  ś m ie r ć  p r z e z  U d u s z e n ie

lu b  s p a l e n i e  n a  s to s ie .  J e ś l i  o s k a r ż o n y ,  t o r t u r o w a ­
n y  p r z y z n a ł  s i ę  d o  w in y .  o d w o ła ł  s w e  t w ie r d z e ­
n ia .  w y k a z a ł  s k r u c h ę ,  w y z n a c z a n o  m u  ł a g o d n ie j s z e  
k a r y :  p o s t ,  j a łm u ż n ę ,  p ie lg r z y m k i  o r a z  n o s z e n ie
n a  u b r a n i u  ż ó ł te g o  k r z y ż a  ( g e t to ) .  P o c z ą tk o w o  k a ­
r a n o  ty l k o  za  d o g m a ty c z n e  n d c h y l e n la  o d  w ia r y  
lu b  a t e lz m . le c z  o d  X IV  w . z a c z ę to  k a r a ć  z a  tz w . 
c z a r y ,  „ s t o s u n k i  ^  d i a b ł e m ” , s o d o m ię ,  p e d e r a s t i ę ,  
w ie lo ż e ń s tw o .  N a jb a r d z i e j  o k r u t n ą  1 m a ją c ą  s p e ­
c y f i c z n y  c h a r a k t e r  b y ła  i n k w iz y c ja  h i s z p a ń s k a .  
S to s o w a n o  w  H is z p a n i i  m a s o w e  r e p r e s j e  w o b e c  
m a h o m e t a n  i 2 y d ó w .  P a p ie ż  S y k s t u s  IV  u d z ie l i ł  
c e s a r z o w i  k a t o l i c k i e m u  F e r d y n a n d o w i  (w  147fl r .)  
p r a w a  m i a n o w a n ia  i n k w iz y to r ó w .  Ś w ie c c y  d o r a d ­
c y  c e s a r z a  z a s i a d a l i  w  s ą d a c h  o b o k  o s ó b  d u c h o w ­
n y c h .  H i s z p a ń s k ie  s ą d y  in k w iz y c y jn e  w y d a w a ły  
w ó w c z a s  p r a w ie  w y łą c z n ie  w y r o k i  ś m ie r c i .  S am  
ty lk o  o s ła w io n y  I n k w iz y t o r  T o r g u e m a d a  w y d a ł  9 
ty s ię c y  w y r o k ó w  s p a l e n i a  n a  s to s ie .  W  X V I w . 
p a p ie ż  P a w e ł  I I I ,  d o k o n a ł  r e o r g a n i z a c j i  1 c e n t r a ­
l i z a c j i  i n k w iz y c j i ,  U tw o r z y ł  o n  w  1542 r . tz w .  S a ­
c r u m  O f f ic iu m . t j .  K o n g r e g a c j ę  Ś w ię te j .  R z y m s k ie j  
i P o w s z e c h n e j  I n k w iz y c j i .  D o  k o n g r e g a c j i  te j  p o ­
w o ła ł  6 k a r d y n a ł ó w ,  j a k o  w ie l k ic h  in k w iz y to r ó w  
k tó r z y  m ie l i  n a d z o r o w a ć  d z i a ła ln o ś ć  s ę d z ió w  
D z ia ła ln o ś ć  K o n g r e g a c j i  św . O f t i c ju m  p r z e t r w a ła  
a ż  d o  c z a s ó w  n a j n o w s z y c h .  K o n g r e g a c j a  ta  m ia ła  
i m a  z a  z a d a n ie  p ie c z ę  n a d  n a u k ą  w ia r y  i o b y c z a ­
jó w .  P a p ie ż  P a w e ł  V I z m ie n i ł  n a z w ę  K o n g r e g a c j i  
ś w . O f f ic j u m  n n r  . .C o n g r e g a t io  p ro  D o c t r i n a  F id e l”
— K o n g r e g a c j a  d la  d o k t r y n y  W ia ry .

-') M ik o ła j  K o p e r n ik  (1473—1542) — w y b i tn y  p o l­
s k i  a s t r o n o m ,  e k o n o m is t a ,  p r a w n ik .  P o  s tu d i a c h  w  
K r a k o w ie .  B o lo n i i .  P a d w ie .  F e r r a r z e  p r a c o w a ł  w e  
w ła s n y m  o b s e r w a to r iu m  w e  F r o m b o r k u .  P o d  k o ­
n ie c  ż y c ia  n a p i s a ł  s ł y n n e  d z ie ło  „ O  o b r o t a c h  s f e r  
n i e o i e s k i c h ”  — „ D e  r e v o l u t lo n l b u s  m b i u m  c o e le -  
s l i u m ”  u z a s a d n i a j ą c  w  n im  h e l io c e n t r y c z n ą  t e o ­
r ią  b u d o w y  w s z e c h ś w ia ta .  D z ie ło  to  d e d y k o w a ł  p a ­
p ie ż o w i P a w ło w i  I I I .  D z ie ło  K o p e r n ik a  p o tę p i l i  L u ­
te r ,  M e la n c h to n ,  a  n a w e t  z a p r o t e s to w a ł  p r z e c iw  
je g o  tw ie r d z e n io m  s ły n n y  a s t r o n o m  T y c h o  d e  B r a -  
h e .  W o b r o n ę  w z ią ł  g o  G a li le o  G a li le i  (G a l i le u s z ) .  
K o ś c ió ł  k a t o l i c k i  p o t ę p i ł  w  1616 r . z a r ó w n o  t w i e r ­
d z e n ie  G a l i l e u s z a  j a k  i d z ie ło  K o p e r n ik a .

3) K e p le r  J a n  (1571—1630) — a s t r o n o m  i m a t e m a ­
ty k  n i e m ie c k i  u s t a n o w i ł  t r z y  p r a w a  d o ty c z ą c e  r u ­
c h u  p l a n e t  ( p r a w a  K e p le r a ) .

<) G a l i le u s z  — G a li le o  G a l i le i  (1564—1642) — f iz y k ,  
a s t r o n o m  1 f i lo z o f  w io s k i .  B y ł  p r z e ś l a d o w a n y  p r z e z  
in k w iz y c j ę  z a  o b r o n ę  p o g lą d ó w  K o p e r n ik a .  I n t e r ­
n o w a n y  w  s w e j  w il i i  p o d  F lo r e n c j ą ,  n ie  p r z e s t a w a ł  
p r o w a d z ić  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  a  n a w e t  k o r z y s t a ł  ze 
s t a ł e j  r o c z n e j  p e n s j i  p a p i e s k i e j .

J) B r u n o  G io r d a n o  (1548—1600) — c z o ło w y  p r z e d ­
s t a w ic i e l  w ło s k ie j  f i lo z o f i i  r e n e s a n s o w e j .  U k o ń c z y ł  
s tu d i a  t e o lo g ic z n e ,  f i l o z o f ic z n e  i p r z y r o d n i c z e  w  
z a k o n ie  D o m in i k a n ó w  w  N e a p o lu .  W  1572 r .  p r z y ­
j ą ł  ś w i ę c e n i a  k a p ł a ń s k ie .  O s k a r ż o n y  w  1576 r .  o 
h e r e z j ę  u c i e k ł  z W ło c h  1 w y k ła d a ł  n a  u n i w e r s y t e ­
c ie  w  T u lu z ie  i P a r y ż u ,  Z a p r o s z o n y  w  1592 r .  d o  
W e n e c j i  z o s t a ł  p o d s t ę p n i e  w y d a n y  w  r ę c e  i n k w iz y ­
c j i  i  p r z e z  7 l a t  p r z e b y w a ł  w  w ię z ie n iu  in k w iz y c j i ,  
a ż  w r e s z c ie  z o s ta ł  s p a lo n y  n a  s to s ie .  W  f ilo z o f ii  
b y ł  z w o le n n ik ie m  m a te r i a l i s t y c z n e g o  p a n te iz m u ,  
id e n ty f ik o w a ł  B o g a  z  n a t u r ą .

U s tó p  p o m n i k a  B o h a t e r ó w  W e s te r ­
p l a t t e  p r z e d  z ło ż e n ie m  w ie ń c a

WYCIECZKA 
EKUMENICZNA
W ram ach działalności W oje­

wódzkiego Oddziału Polskiej R a­
dy Ekumenicznej w Koszalinie

zorganizowano 15.VIII Tl r. w y­
cieczką młodzieży z Kościołów 
zrzeszonych w PRE. Celem w y­
cieczki było zwiedzenie Wybrzeża 
Gdańskiego i m iejsc męczeństwa 
Polaków w czasie ostaniej wojny.

Młodzież zapoznała się z krótką 
historią dotyczącą Lasów Piaśnic- 
kich k/W ejherowa. Tam od w rze­
śnia 1939 r. do kw ietnia 1940 r. — 
oddziały SS. Sełbstschutzu i Ges­
tapo dokonywały masowych m or­
dów Polaków, nie szczędząc ko­
biet, starców, dzieci, w tym  i nie­
mowląt. Ogólna liczba ofiar w y­
nosi około 1200 osób. Przed pom ­
nikiem złożono wiązankę kw ia­
tów. Przewodniczący Woj. Oddz 
PRE ks. S tefan Mościpan z K o­
ścioła Polskokatolickiego i prze­
w odnik tej wycieczki odczytał 
ewangelię przeznaczoną na XI 
nie*dzielę po Zesłaniu Ducha św. 
i wygłosił okolicznościowe prze­
mówienie, a ks. Mieczysław Os­
trowski (Kościół Metodystyczny) 
przeprow adził nabożeństwo ek u ­
meniczne zakończone odśpiew a­
niem pieśni „Pod Twą Obronę...”

Po zwiedzeniu cm entarza z maso­
wymi grobami zatrzym ano się w 
W ejherowie.

W dalszej drodze na W ester­
platte młodzież zwiedziła skwer 
Kościuszki w Gdyni i obejrzała 
okręt wojenny „Burza”, statek 
szkolny „Dar Pomorza" oraz fiń ­
ską fregatę szkolną „MATTT 
KURKI". W Oliwie zwiedzono 
w spaniałą katedrę i wysłuchano 
koncertu organowego.

Wiele wzruszeń przeżyli zw ie­
dzający na W esterplatte. Przy 
płycie upam iętniającej śmierć bo­
haterskich żołnierzy polskich, ks. 
St. Mościpan scharakteryzow ał 
pełną poświęcenia heroiczną w al­
kę żołnierza polskiego z wrogiem 
we wrześniu 1939 r.

Po złożeniu w ieńca u stóp pom ­
nika Bohaterów W esterplatte po­
żegnano miejsce bohaterskich 
walk 180-osobowej załogi polskiej, 
k tóra przez 7 dni staw iała zacięty 
opór hitlerow skim  silom

W drodze pow rotnej zwiedzono 
port i S tarów kę Gdańską. Była to 
pierwsza wycieczka z ram ienia 
Woj. Oddz. PRE, a trzecia z ra ­
mienia parafii polsko-katolickiej 
w Bukowie Morskim, zorganizo­
wana przez miejscowego duszpas­
terza ks. St. Mościpana, który był 
uczestnikiem kam panii wrześnio­
wej w obronie Wybrzeża.



W poprzednim numerze, pisząc o Synodzie Kościoła Starokatolickiego S zw aj­
carii, klóry odbyt się w dniach 13-14 czerwca br., zajęliśmy się bliżej sprawozda­
niem Rady Synodalnej z działalności za miniony rok. Sprawozdanie z życia religij­
nego i kościelnego Kościoła Szwajcarii złożył jego zwierzchnik, Biskup  pro/, dr Urs 
Kury. Z uwagi na to, że niektóre -fragmenty z tego sprawozdania, dotyczące inter-  
komunii oraz stosunłcóto z rzymskokatolicyzmem  i prawosławiem, mają znaczenie 
dla całego starokatolicyzmu, przeto pragniemy z nimi zapoznać naszych Czytelni­
ków (Redakcja),

PROBLEM INTERKOM UM I

Trzy grupy ekum eniczne w Szw ajcarii — 
stw ierdza Biskup K ury — postawiły mi pyta­
nie, czy nie jest możliwe, by ewangelicy re­
formowani, rzymskokatolicy i starokatolicy 
obchodzili i przyjm ow ali wspólnie Komunię 
Sw. Po naradzie z moimi najbliższymi dorad­
cami zająłem  takie stanowisko:

Zdaję sobie spraw ę z tego, że szerokie k rę­
gi ekum enicznie usposobionych chrześcijan 
cierpią z powodu wiadomego niedostatku, iż 
Kościoły, które w w ielu zagadnieniach wiary
i służby dla św iata zbliżyły się do siebie w 
ostatnich latach, stale jeszcze obchodzą od­
dzielnie K om unię Sw. Zwlekanie w zajęciu 

stanow iska w tej spraw ie przez zwierzchność 
kościelną może wywołać zniecierpliw ienie 
tych kręgów. Wiem też, że kontrargum enty  i 
zastrzeżenia odpowiedzialnych teologów prze­
ciw przedwczesnej interkom unii nie są już 
przyjm owane przez wielu członków Kościo­
łów.

Mimo wszystko muszę jednak oświadczyć, 
że moment wspólnej, jeśli naw et w określo­
nych przypadkach ograniczonej, społeczności 
kom unijnej uważam tak długo za przedwczes­
ny, dopóki nie osiągnie się porozumienia co 
do podstaw w iary i wyznania. P rzynajm niej 
m usiałoby dojść do porozumienia wzajemnego 
w tym, co rozumie się przez objawienie, Koś­
ciół, wyznanie, urząd, następstwo w urzędzie 
kościelnym, jak  i sakram ent Jest to tym bar­
dziej ważne, że we wszystkich tych zagadnie 
niach nie chodzi tylko o hipotezy akadem ic­
kie, którym i lud kościelny pozostaje ,nie dot­
knięty, lecz o rzeczywistości eklezjologiczne, 
które w sposób zasadniczy określają życie 
chrześcijan i które w różnych Kościołach — 
w odniesieniu do K om unii Sw. — tworzy 
zawsze inną świadomość, której nie można po 
prostu ignorować lub zadawać jej gwałt. Za­
chodzi potrzeba, by Kościoły porozumiały się 
najp ierw  w zasadniczych zagadnieniach. Bo­
wiem w przeciwnym razie istnieje niebezpie­
czeństwo, że dojdzie do rozłamu pomiędzy ty­
mi, którzy w sum ieniu czują się związani z 
norm am i w iary swego Kościoła a tymi, którzy 
gotowi są odsunąć na bok wszystkie zagad­
nienia religijne na rzecz mniej lub więcej 
przypadkowej społeczności, k tóra w gruncie 
rzeczy byłaby tylko społecznością przejściową:

Do powyższego dochodzą z naszej strony 
jeszcze szczególne powody. Kościół nasz, jak 
wiadomo, jest od chwili swego pow stania sil­
nie zaangażowany pod względem ekum enicz­
nym i na grancie starego niepodzielonego 
Kościoła dąży do zjednoczenia z tym i Kościo­
łam i, których katolicki charakter jest nie­
wątpliwy. Na tej podstawie Kościoły S taro­
katolickie Unii U trechckiej zaw arły interko- 
m unię z Anglikańską W spólnotą Kościołów. 
Obecnie znajdują się one w trakcie rokowań 
z Kościołem Rzymskokatolickim, przez które 
dąży się do dokładnie określonej „Communi- 
catio in sacris", jak  i z Kościołami p raw o­
sławnym i Wschodu. Rokowania z praw osław ­
nymi napotykają na trudności w łaśnie d la te­
go, że dom agają się, by przed ponownym usta­
nowieniem społeczności kościelnej osiągnięta 
najpierw  pełną zgodność w spraw ach wiary. 
Jeśli chcemy być konsekwentni, to nie może­
my jednocześnie ustanaw iać wspólnoty ko­
m unijnej, do której wchodziłby Kościół o cha­

rakterze niekatolickim. Oznaczałoby to dla 
nas nie tylko odstąpienie od dążeń dn po­
nownego zjednoczenia, które trw ają  już bli­
sko sto lat. Byłoby to niemożliwe także dla­
tego, że wysoko przez nas ceniony Kościół 
Ewangelicko-Reformowany nie czuje się 
związany z żadnym powszechnie obow iązują­
cym wyznaniem  wiary i nie zna żadnego po­
wszechnie przyjętego poglądu na urząd du­
chowny i sakram ent. Tak więc, brak nam 
wspólnej bazy i nie moglibyśmy wiedzieć, 
czy przyjm ujem y dary kom unijne Pana w 
tym samym przekonaniu religijnym. Przy 
całej przyjaźni i miłości, jaka łączy nas z 
naszymi ewangelickim i braćmi, uważam za 
swój obowiązek to tu taj otwarcie wypuwie- 
dzieć.

Ponadto ostateczna decyzja w tej spraw ie 
należy do M iędzynarodowej Konferencji Bi­
skupów Starokatolickich Unii Utrechckiej. 
Nie pomylę się jednak, jeśli powiem, że Kon-
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ferencja Biskupów w zasadzie podziela po­
gląd, który powyżej zaprezentowałem.

Na zakończenie chciałbym jeszcze krótko 
wspomnieć o podstawowej intencji, k tóra kie­
ru je  naszą postawą. Wraz z naszymi braćm i 
rzym skokatolickim i i ewangelickim i pragnie­
my z całego serca, by Pan tak połączył na­
sze Kościoły, że moglibyśmy obchodzić nie 
kilka oddzielnych Komunii Sw., lecz jedną 
Komunię, która jest K om unią jedności. Lecz 
w łaśnie dlatego uważam y wspólną Komunię 
Sw. nie jako drogę i środek, lecz jako cel i 
ukoronowanie jedności, o którą dalej będzie­
my walczyć i modlić się, i dla której bę­
dziemy pracować.

Z wymienionych wyżej powodów odradza 
się uczestnictwo w tzw. ekum enicznych uro­
czystościach Wieczerzy Pańskiej, zwłaszcza, 
że często nie da się o nich powiedzieć, czy 
są pomyślane w sposób katolicki lub prote­

stancki. Dla uszu wielu usposobionych ckum t- 
nicznie chrześcijan może to być tw arda mo­
wa, lecz musimy sobie jasno uświadomić, 
że przez przedwczesne św iętow anie Wiecze­
rzy Pańskiej służymy nie ekum enii, lecz nie­
dobremu synkretyzmowi.

KONTAKTY Z KOŚCIOŁEM 
RZYMSKOKATOLICKIM

18 stycznia, na początku Tygodnia M odli­
twy o Jedność Chrześcijan, miałem możność 
złożenia rewizyty Biskupowi dr. Antonowi 
Hanggi z Bazylei, który odwiedził mnie 29 
czerwca ub. r. Zostałem uroczyście przyjęty 
w jego rezydencji w Soloturn w raz z oboma 
przewodniczącym i Rzym skokatolicko-Staroka- 
tolickiej Komisji do Spraw  Dialogu, ks. W 
Stahelinem  i prof, K . Stalderem . W spotkaniu 
wzięła też udział większa część Kapituły, jak 
i liczni współpracownicy Biskupa Hanggi.

Nasze kontakty były w ostatnich latach pod 
trzym ywane przede wszystkim przez Komisję 
do Spraw  Dialogu, która w ykonuje niezwykle 
wartościową pracę i ostatnio odbyła dwudzie­
ste posiedzenie. Zaproszono nas także, byśmy 
wydelegowali współpracowników do komisji, 
które przygotowują tematy dyskusyjne na 
rzymskokatolicki „Synod 72“ . W ram ach n a ­
szych możliwości uczyniliśmy to chętnie.

Trzeba też wspomnieć, że uczestniczyłem w 
pogrzebie Biskupa Franziskusa von Strenga, 
który przez 31 lat kierow ał najw iększą die 
cezją rzym skokatolicką w Bazylei, jak i w 
konsekracji biskupa-sufragana Georges Bul- 
leta we Fryburgu.

STOSUNKI Z PRAWOSŁAWIEM

Co się tyczy naszych stosunków z praw o­
sławiem, to chciałbym najpierw  wspomnieć 
wizyty, które mi złożono.

29 czerwca ub. r. odwiedził m nie A rcybi­
skup Justynian z Rum unii, który podróżował 
po Szwajcarii, wzywając o pomoc dla ofiar 
powodzi w jego kraju. Nasza kolekta dala su ­
mę 3000 franków, którą za pośrednictwem  
Ambasady przekazałem  Patriarchatow i. 12 
sierpnia ub. r. odwiedził mnie, w towarzystwie 
naszego diakona Urs von Arxa. rum uński za­
konnik Antoine Płoiesteanul, który w m ię­
dzyczasie został konsekrowany na biskupa i 
m ianowany kierownikiem  W ydziału Zagra­
nicznego Kościoła Prawosław nego Rumunii.

19 sierpnia ub. r. m iałem  zaszczyt przyj 
mować trzyosobową delegację bułgarską, pod 
przewodnictwem  M etropolity Nikodema, k tó­
ra uczestniczyła w praw oslaw no-anglikańskiej 
konferencji w Chambesy k. Genewy.

P o d  k o n ie c  p a ź d z ie r n ik a  u b . r. o d w ie d z il i  m n ie  
k o le jn o  p r o f e s o r o w ie  D im it r lj e v ic  i  C a rn ic  z B e l ­
g r a d u , ja k  i p r o fe s o r  K a lo g ir u  z S a lo n ik . C e le m  
ic h  w iz y t y  t y ł o  p o in fo r m o w a n ie  m n ie  o w y n ik a c h  
o b r a d  K o m is j i  P r a w o s ła w n e j  do SpraW  D ia lo g u  ze  
S ta r o k a to lik a m i,  k tó r a  w  d n ia c h  Ifi— 24  p a ź d z ie r n i­
ka z e b r a ła  s ie  ta k ż e  w  C h a m b e s y  k . G e n e w y . P r z e ­
k a z a n e  m i s p r a w o z d a n ie  w y k a z u je ,  ż e  w  p o r ó w n a ­
n iu  z p ie r w s z ą  k o n f e r e n c ją  te j  K o m is j i ,  w  B e lg r a ­
d z ie  w  19«€ r (ł p o c z y n io n y  z o s ta ł  p o w a ż n y  p o s tę p .

R o z s z e r z o n a  w  m ię d z y c z a s ie  K o m is ja  U n ii  
U tr e c h c k ie j  do S p r a w  D ia lo g u  z  P r a w o s ła w n y m i,  
k tó r e j  p r z e w o d n ic z ę  o s o b iś c ie  a s e k r e ta r ia t  p r o w a ­
d z i p ro f . W . K u p p e r s  z B o n n , z e b r a ła  s ię  w  
d n ia c h  19—20 k w ie t n ia  b r . w  B o n n  w  c e lu  z a ję c ia  
s ta n o w is k a  w o b e c  s p r a w o z d a n ia  K o m is j i  P r a w o ­
s ła w n e j .

K o m is ja  P r a w o s ła w n a  b ę d z ie  o b r a d o w a ć  raz  
j e s z c z e  w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu , a p o te m , m o ż l iw ie  
s z y b k o  — m y ś li  s ię  o  lu t y m  1972 r. — m a ją  s ię  
ze b r a ć  w s p ó ln ie  o b ie  K o m is je ,  b y  w r e s z c ie  p o d ją ć  
w ła ś c iw y  d ia lo g , k tó r e g o  c e le m  b ę d z ie  „ u s t a n o w ie ­
n ie  s p o łe c z n o ś c i  k o ś c ie ln e j  ( w łą c z n ie  z e  s p o łe c z ­
n o ś c ią  K o m u n ii S w .)* 1.

Na Boże Narodzenie i W ielkanoc palriar- 
chowie Konstantynopola, Moskwy. Belgradu 
i Sofii przysłali mi, jak  co roku, życzenia, za 
które się odwzajem niłem. W ysłałem kondo- 
lencje z powodu przedwczesnego odejścia P a­
triarchy Kościoła Prawosław nego Bułgarii, Cy­
ryla, jak  i telegram  z życzeniami z okazji in ­
tronizacji nowego P atriarchy  Moskwy i ca­
łej Rosji, Pimena.

P. GŁOWACKI



KS. E. BAŁAKIER

VI Przykazanie Boże 
ostrzem swym zwraca się 
przede wszystkim przeciw cu­
dzołożnikom. Nie cudzołóż!
— woła Btig do człowieka. Nie 
rozbijaj cudzego m ałżeństwa, 
cudzej rodziny! Nie wchodź 
do cudzego łoża. Rodzina to 
najm ocniej zorganizowana 
społeczność. Jej spoistość po 
dobna jest do spoistości ato ­
mu. Trudno w atomie w ym ie­
nić jądro  na inne, bo się zni­
szczy całą struk tu rę  atomu. 
Podobnie w rodzinie każdy jej 
członek jest tak  włączony u- 
czuciowo w całość, że nie mo­
że być w ym ieniony na innego 
bez zm iany struk tu ry  całej 
rodziny.

Trudno w prost sobie wyo­
brazić, aby kapłan był cudzo­
łożnikiem. Jakież zgorszenie 
dalby ludziom, jak  zniesław ił­
by siebie, Kościół i spraw ę 
Bożą.

Z. okazji rozważań na tem at 
VI Przykazania Bożego w arto 
krótko poruszyć k ilkakrotnie 
w „Rodzinie" dyskutow any 
problem pederastii i homose­
ksualizmu, zawsze w zbudza­
jący żywą reakcję Czytelni­
ków. Pederastię, rozum ianą 
jako miłość do nieletnich, 
trzeba potępiać bezwzględnie. 
To zło wielkie. Należy je wy­
korzeniać z całą surowością. 
Nie może być pederastów  w 
szeregach kapłańskich. Kto 
gorszy m inistrantów  — m ło­
dych chłopców, temu trzeba 
hy kam ień młyński uwiązać u 
szyi. Tak Chrystus Pan mowi. 
Takiego gorszyciela — jeśli się 
kiedy nie daj Boże pojaw i — 
należy natychm iast usunąć z 
Kościoła.

Inaczej jednakże oceniłbym 
hom oseksualistów, czyli tych 
ludzi dojrzałych, którzy nie 
czują pociągu do kobiet, ale 
nie gorszą nieletnich. Rozu­
m ieją swą odrębność i często­
kroć cierpią z tego powodu. 
Przew ażnie nie są winni tego 
w ykoślaw ien ia  psycho-fizy- 
cv,nes<j Tnkimi się urodzili. 
Nie jr.ożnii więc ich w czam 
bul i uważać za de­

generatów. Należy im się zwy­
kła, ludzka życzliwość, b ra­
terskie wyrozumienie. I 
wśród nich są powołania do 
kapłaństwa, do służby Bugu 
i Kościołowi. Oni też chcą 
być księżmi, chcą chwalić i 
wielbić Boga. Oni też są 
ludżn^, a nie potworami. Oni 
też m ają dusze nieśm iertelne, 
które zbawić muszą i dostą­
pić tego samego szczęścia w 
wieczności, ku którem u wszy­
scy w ierzący zmierzają.

Słowa te nie w yrażają by­
najm niej pochwały dla w ypa­
czonego seksualizm u tego ro­
dzaju ludzi. Jeśli są tacy ka­
płani w Kościele, niechże p a­
m iętają, jaki w ielki ciąży na 
nich obowiązek trzym ania na 
wodzy swych nam iętności, by 
nie dać zgorszenia „m alucz­
kim", ludziom prostym. Gdy­
by ktoś siał zgorszenie, n iesła­
wę przynosił społeczności ko­
ścielnej, należy go wykluczyć 
z szeregów kapłańskich. G dy­
by ktoś deprawow ał młodzież 
norm alną i usiłował w ypa­
czać jej psycho-fizyczną s tru k ­
turę, w inien być natychm iast 
usunięty z Kościoła. Już w 
czasie studiów  w sem inarium  
baczyć należy na tych, co ta ­
kie posiadają skłonności. 1 
stokroć jest lepiej nie dopusz­
czać ich do stanu kapłańskie­
go, Niech się poświęcają in ­
nym zawodom, gdzie możli­
wości wychowawcze oddziały­
wania są mniejsze.

Naszym zdaniem  najrozsąd­
niej została rozwiązana ta 
spraw a w Kościele Praw osła­
wnym. Tam święcenia kap łań­
skie może otrzym ać tylko ten, 
kto uprzednio zaw arł związek 
małżeński. K to zaś chce żyć 
w stanie bezżennym, ten musi 
wybrać życie zakonne za m u­
łam i klasztoru. Podobnie w 
Kojciolach Ewangelickich
wszyscy pastorzy są żonaci. 
W yjątki są niezm iernie rzad­
kie. Dlatego w tych wyzna­
niach nie spotyka się homo­
seksualistów. Przymusowy ce­
libat nie zawsze jest takim

dobrem, za jakie się go uw a­
ża.

VIII Przykazanie Boże: „Nie 
mów fałszywego świadectwa 
przeciw bliźniemu tw em u” , 
broni dóbr osobowych czło­
w ieka: jego czci, sławy, dobre­
go im ienia oraz broni praw dy 
Każdy człowiek ma ścisłe p ra ­
wo ze sprawiedliwości płyną­
ce, do tych dóbr. Każdy ma 
praw o do uszanow ania jego 
dobrego imienia, honoru i
godności ludzkiej.

Można człowieka zniesławić 
przez obmowę lub oszczer­
stwo, można go znieważyć 0- 
belgą. Na tym  polu kapłani, 
zakonnicy m ają sobie dużo do 
zarzucenia. Po prostu lubią je ­
dni drugich obmawiać bez za­
stanowienia. Postępują tak 
jakby ich nie dotyczyło VIII 
Przykazanie Boże. Obm aw iają 
się nie tylko w gronie zam ­
kniętym , na plebanii, w kia 
sztorze, ale czynią to również 
wobec ludzi świeckich. Dys­
kw alifiku ją się wzajem nie, o- 
skarżają fałszywie, poniżają 
jeden drugiego, byle sobie lep ­
szą m arkę wyrobić, pozycję 
lepszą wywalczyć. Jest to a- 
kcja w strętna i obrzydliwa. 
Taka akcja świadczy o jakim ś 
ogromnym ubóstwie m oral­
nym, o braku elem entarnego 
wychowania etycznego.

Nie tylko ludzie świeccy, ale 
i księża zapom inają o tym 
całkowicie, że każda nieuza­
sadniona dobrem ogólnym ob­
mowa, jeśli poważną krzywdę 
przynosi bliźniemu, jest grze­
chem ciężkim; każde oszczer­
stwo poważne — jest grze­
chem ciężkim; każda poważ­
niejsza obelga jest grzechem 
ciężkim, Czasem naw et p rze j­
ście obok bliźniego bez po ­
zdrowienia i uchylenia kape­
lusza może być poważną o- 
belgą. W dodatku krzywdy 
wyrządzone w ten sposób do­
m agają się restytucji, nap ra­
wy wyrządzonego zniesław ie­
nia. Kto obmówi, niech się po­
sta ra  jak najszybciej powie­
dzieć o skrzywdzonym k ap ła­
nie coś dobrego, zmienić jego

opinię na lepszą, kto oczernił, 
musi oszczerstwo odwołać, 
kto znieważył musi przepro 
sić! „Nie będziesz potwarcą 
ani podszczuwaczem między 
ludem" — woła do nas Bog 
słowami Pisma św. (Kapł. 19, 
16). „Gdy nie stanie drew  zga­
śnie ogień; gdzie nie ma pod- 
szczuwacza ustaną zw ady”
(Przyp. 26,20)

VIII Przykazanie broni p ra ­
wdy. Bóg jest Praw dą. Kto 
kłam ie, ten Bogu uwłacza.
Nawet drobne kłam stw a po­
m niejszają — jeśliby ktoś m a­
łym w iaderkiem  w yczerpał o- 
cean. Każde zaczerpnięcie wo­
dy jest jednak  jakim ś um niej­
szeniem jej zawartości w oce­
anie. W szystkie kłam stw a są 
czymś niewłaściwym, ale n a j­
bardziej grzesznym jest k łam ­
stwo, które szkodę przynosi
jednostce lub społeczności. 
T rudno zbyt długo rozwodzić 
się nad tym  problemem. 
Stw ierdzić jednak trzeba, że i 
wśród kapłanów  znaleźć moż­
na takich, którzy często m ija­
ją się z praw dą Takim jed­
nak, po paru  faktach, nie w ie­
rzy się. K łam stwo to brzydka 
wada. „Obrzydliwością są P a­
nu w argi k łam liw e” (Przyp. 
1 2 , 2 2 ) .

Doświadczenie wykazuje, że 
ludzie świeccy lub kapłani 
zbyt często m ijający się z 
prawdą, popadają z czasem w 
inne grzechy i podupadają 
m oralnie. Jakże chętnie cha­
dza kłam stw o w parze ze zło­
dziejstwem , oszustwem, nabie­
raniem  wiernych itp. Niechże 
Czytelnicy rozejrzą się tylko
wokół siebie, niech przypomną 
różne sylw etki księży, którzy 
przewinęli się przed ich oczy 
ma, a sądzę, że przyznają ra ­
cję tem u stw ierdzeniu,

Na tym  kończą się rozw aża­
nia o współczesnym kapłanie, 
dla którego Dekalog winien 
być takim  samym praw em  
m oralnym , jak dla jego p a ra ­
fian.

Nie poruszono w rozw aża­
niach wszystkich Przykazań 
Bożych. Nie wskazano na sze­
reg innych, kapłańskich prze­
winień. W ykazano jednakże, 
że księża są też ludźmi i to 
ludźmi — jak wszyscy — sła­
bymi, ułomnym i, grzesznymi. 
Czy było to potrzebne? Z pew ­
nością tak, gdyż zbyt często 
pokutujące wśród ludzi m nie­
m anie o anielskiej niew inno­
ści duchownych, jest niezgod­
ne z praw dą, a wznosi tychże 
duchownych na wyżyny py­
chy, czyni z nich „nadludzi". 
Czyż nie lepiej jest powiedzieć 
sobie praw dę? Czy nie lepiej 
zdawać sobie spraw ę z tego, 
że wszyscy jesteśm y grzeszni i 
słabi; że wszyscy — tak du ­
chowni jak świeccy — mamy 
zmierzać ku coraz wyższej do­
skonałości ? Obowiązek m oral­
ny zachow ania praw a Bożego 
i z niego płynącego praw a 
ludzkiego ciąży na każdym  z 
nas. Spełniajm y go z całym 
poczuciem odpowiedzialności 
przed Bogiem, który ulepił nas 
wszystkich z m ułu ziemi, skąd 
też i słabości nasze czerpią swe 
soki, ale przydał nam  do po­
mocy uzdraw iającą moc laski 
świętej, abyśmy mogli zło w 
sobie zwalczać i żyć uczciwie.



Bułgaria to nie tylko Czarne Morze z jego cu­
downym i gorącym latem, gdzie i my Polacy 
przeważnie spędzamy nasze „zagraniczne’ 
urlopy. Trzeba wiedzieć —  Bułgaria to także 
i kraina pasm górskich, a góry Riły z ich słyn> 
nym Klasztorem Rilskim są tak piękne, ż« 
ściągają miłośników górskiej wędrówki prze; 
cały rok.

Inich Iwan Rilski



Góry Riły otoczone zewsząd głęboko 
wciętymi dolinami rzek wznoszą się czę­
sto powyżej 2600 m. Duże różnice wyso­
kości, urozmaicona rzeźba gór z głęboki­
mi dolinami polodowcowymi, garbami 
morenowymi i malowniczymi jeziorami 
górskimi w liczbie około 145, nadają ma­
sywowi cechy typowo alpejskie. Przez 
większą część roku w wysokich partiach 
Riły zachowuje się śnieg, a spływające po 
stromych stokach bystre, bogate w wodę 
potoki tworzą liczne wodospady.

Zbocza gór porastają gęste lasy szpil­
kowe, przetkane w niższych partiach la­
sami liściastymi, przeważnie bukowymi. 
Ponad ciemną pokrywą lasów pojawia się 
kosodrzewina, a wyżej rozciągają się roz­
ległe hale, na których latem pasą się sta­
da owiec i bydła.

W głębi malowniczej, zalesionej doli­
ny, u podnóża wysokich gór znajduje się 
wspaniały zabytek bułgarskiej architek­
tury, skarbnica cennych pamiątek histo­
rycznych narody bułgarskiego — słynny 
Klasztor Rilski.

Klasztor założony został w X wieku 
przez kanonizowanego później pustelnika 
Iwana Pilskiego, z którego życiem zwią­
zane są liczne legendy. Mnich ze znako­
mitego rodu, rozczarowany obyczajami 
panującymi wśród dworzan, zostawił ży­
cie wśród ludzi świeckich i zamieszkał 
jako pustelnik w grotach i dziuplach 
drzew. W późniejszych latach swego ży­
cia zakłada klasztor początkowo skromny 
i mały. Po śmierci Iwana Rilskiego klasz­
tor kilkakrotnie przechodził w  ręce Bi­
zancjum, a w XIII wieku został zburzony.

W 1335 roku macedoński władca feu­
dalny Hrelio odbudowuje klasztor, wzno­
si cerkiew św. Bogurodzicy i imponującą 
basztę obronną wysokości 25 m, która za­
chowała się do dziś, pomimo że trzykrot­
nie niszczył ją pożar i miecz zaborców 
tureckich. Baszta, która nosi nazwę Hre­
lio, jest jedynym zachowanym zabytkiem 
z tego okresu.

Obecny wygląd klasztoru pochodzi prze­
ważnie z X IX  wieku po jego odbudowie 
ze zgliszcz spowodowanych wielkim poża­
rem w 1883 roku. Klasztor Rilski odegrał 
ważną rolę w dziejach Bułgarii. W ciągu 
minionych wieków był on głównym o- 
środkiem bułgarskiej kultury i piśmien­
nictwa, chroniąc w ciężkich latach nie­
woli tureckiej w swoich mUrach cenne 
pamiątki narodowe. Klasztor ma- około 
200 izb, celi mniszych i innych pomiesz­
czeń. Posiada wyjątkowo bogate muzeum, 
bibliotekę liczącą ponad 16 000 książek.

Sam klasztor jest położony na wysoko­
ści 1147 m nad poziomem morza i stano­

wi wielki blok budynków wzniesionych 
w starobułgarskim stylu architektonicz­
nym. Okalają one czworokątny podwó­
rzec, w środku którego wnosi się cerkiew 
klasztorna. Wewnątrz — fasady klasztor­
ne są bardzo przytulne, ożywione arkada­
mi, kolumnami, schodami i wiecznie szem­
rzącymi studzienkami podwórzowymi. W 
klasztorze zamontowany został specjalny 
zegar, który wprowadza w ruch dzwony 
klasztorne w określonym czasie.

Zarówno zewnętrzne jak i wewnętrzne 
ściany przepięknej cerkwi św. Bogurodzi­
cy pokryte są bogatymi malowidłami o 
motywach biblijnych i ludowych. Tu pra­
cowali słynni bułgarscy malarze i rzeź­
biarze ze szkoły malarskiej Samohow- 
skiej, Razłożskiej, Bańskiej i Debyrskiej. 
Na terenie klasztoru i w okolicy znajduje 
się ogółem 14 cerkwi i kaplic z cennymi 
freskami z X V  i XVII wieku.

W podziemiach klasztornych jest do­
skonale urządzone muzeum. Przechowuje 
się w nim prawdziwe skarby wartości hi­
storycznej i artystycznej jak ewangelie 
na zajęczej i owczej skórze, pisane przed 
przeszło 600 laty, słynne ikony Klasztoru 
Rilskiego, a także mistrzowsko wykonany 
krucyfiks wyrzeźbiony w drzewie przez 
mnicha Rafaila, który przedstawia 140 
scen z 1500 figurami ludzkimi, nie więk­
szymi od ziarna ryżu. Twórca pracował 
nad swym arcydziełem dwanaście lat.

Żegnając klasztor, każdy odwiedzający 
przyrzeka sobie, że tu jeszcze wróci, a 
angielski dziennikarz James Bantcher za­
chwycony pięknem Riły wyraził życzenie 
spoczywania na zawsze w pobliżu klasz­
toru. Taki to jest urok tego ślicznego za­
kątka Bułgarii.

F r e s k i ' w  cerkwi

Hotel dla turystów



Legenda osnuta wokół założenia 
m iasta Rzymu głosi, że dw aj mali 
chłopcy, bliźniacy o im ionach Ro- 
m ulus i Remus, porwani zostali od 
m atki przez w uja — nieprawego 
władcę Alby. Chłopcy ci byli p ra­
wowitym i spadkobiercam i władzy 
królew skiej. Z rozkazu w uja u- 
mieszczono ich w  koszu i puszczo­
no na la le  Tybru. Kosz zatrzym ał 
się o nadbrzeżne zarośla u stóp 
Wzgórza Palatyńskiego. Płacz 
niem ow ląt zw abił wilczycę, która

w ykarm iła głodne dzieci w łasnym 
m lekiem ; dopiero po pewnym  cza­
sie zaopiekowali się nim i ludzie. 
W miejscu swego ocalenia bracia 
postanow ili założyć nowe m iasto
— tia?wanp od im ienia Rom ulusa
— Roma (Rzym). Legendarna w il­

czyca sta ła się godłem stolicy pań­
stw a rzymskiego.

Piękne to podanie jest tylko 
fantazją, lecz w historii znajdu je­
my niekiedy notatki podobnej 
treści, dotyczące dzieci wychowy­
wanych przez zwierzęta.

Z astanaw iające jest to, czy 
człowiek może wychować się po­
za społeczeństwem. Ja k  będą 
kształtow ały się jego obyczaje 
bez kontaktu  z istotam i podobny­
m i? Te pytan ia od daw na absor­
bowały umysły ludzkie. U Hero- 
dota (historyk grecki żyjący ok. 
485— 435 r. p.n.e.) — znajdujem y 
w zm iankę o projekcie faraona 
Psam m etychusa, który chciał izo­
lować grupę m ałych dzieci, aby 
przekonać się, czy będą one mó­
wiły „naturalnym  językiem  ludz­
kim ” . Znany też był pomysł k ró ­
la angielskiego Jakuba  I (1566— 
1625 r.) — zam ierzającego parę 
sierot umieścić na bezludnej w ys­
pie, aby zaspokoić w łasną cieka­
wość — jak  będą mówiły. P raw ­
dopodobnie projekty te  nigdy nie 
zostały zrealizowane. Natom iast w 
ciągu wieków zanotowano szereg 
przypadków  powstałych wskutek 
zbiegu okoliczności, czy też z po­
wodu ciężkich w arunków  społecz­
nych, kiedy to dzieci ludzkie roz­
w ijały się poza społeczeństwem. 
Można przy tym rozróżnić dwie 
ew entualności:

— dzieci porwane i wychowy­
w ane przez zwierzęta,

— dzieci, które spędziły dzie­
ciństwo w pobliżu ludzi, ale w 
jakichś zupełnie anorm alnych 
w arunkach.

Grecki historyk i filozof Plu- 
tarch  (45—120 r.) — słynny autor 
„Żywotów sławnych mężów” — 
podaje, że kiedy wódz rzym ski — 
Sulla pow racał z w ypraw y prze­
ciw Grecji — przyprowadzono do 
niego satyra schwytanego pod­
czas snu w leśnej dolinie, w po­
bliżu miejscowości Apollonio. 
S atyr mówił z trudem , niezrozu­
miale i chrapliw ie. Głos jego po­
dobny był do czegoś pośredniego 
między rżeniem  konia a bekiem

kozła. P rzerażony wódz kazał go 
odprowadzić do lasu. Prawdopo^ 
dobnie — był to w łaśnie dziki 
człowiek, którego postać i zacho­
wanie nabrały  w oczach p rzestra­
szonych ludzi cech niesam owito- 
ści.

Z późniejszych kronik  histo­
rycznych znany jest w ypadek tzw. 
chłopca heskiego, którego w 1341 
r. w lasach Hesji złapali myśliwi. 
Uciekał on na czw orakach w raz 
ze stadem  wilków.

W 1672 r. w Islandii znaleziono 
chłopca, który długi czas przeby­
w ał w śród owiec. On także nie 
mówił, lecz beczał. Podobno m iał 
owłosione ciało i zgrubiałą skórę, 
niew rażliw ą zupełnie na ukłucia 
cierni i zadrapania. Chłopak ten 
nigdy nie przyw ykł do tow arzy­
stw a ludzi.

Słynny nasz pam iętnikarz — 
Jan  Chryzostom Pasek — wspo­
mina, że w r. 1662 na dw orze k ró ­
lewskim  w W arszawie był chło­
piec-niedźw iadek w wieku 13 lat, 
którego „...M arcyjan Ogiński żyw ­
cem csacznikom kazał do sieci 
nagnać i ułapać, bo go niedźw ie­
dzie okrutnie bronili", a zw łasz­
cza jedna w ielka niedźwiedzica. 
Ciało chłopca pokryte było w ło­
sami — naw et i twarz. Nie m ó­
wił. Nie wiadomo, jakie były da l­
sze jego losy, Pasek podaje jedy­
nie, że oddano go na naukę do 
Francji.

W edług historyków  XVII w ieku 
jeszcze dw oje innych dzieci zna­
leziono w lasach litewskich. Dzie­
ci te wychowywane były przez 
niedźwiedzie. Nie mówiły, jadły 
surowe pokarm y, zachowaniem 
swoim przypom inały zwierzęta.
.W  1731 r. w lasach kolo Chalons 

(Francja) — znaleziono dziewię­
cioletnią dziewczynkę, nazw aną

później dziewczynką z Songi. 
Była ona niezwykle zręczna i sil­
na. Um iała rękom a łowić w w o­
dzie ryby, które jad ła  na surowo. 
W ydawała n ieartykułow ane o- 
krzyki. Umieszczono ją  w klasz­
torze, gdzie po latach słabo nau­
czyła się mówić.

Jak  podaje prof. H. v. Vallois — 
na 19 znanych przypadków  takich 
dzieci, w 4 przybranym i m atkam i 
były niedźwiedzie (Litwa, Indie), 
1 przypadek — pantera (Indie), 14 
przypadków  — wilczyca (Europa 
i Indie). Cechy dzikich dzieci: 
b rak  mowy, chodzenie na czwo­
rakach, obojętność wobec ludzi, 
odżywianie się surow ym  pokar­
mem. Dzieci nie um iały się śm iać, 
ani płakać. Jedyny, odzw ierciedla­
jący się na tw arzy, stan  uczucio­
wy — to złość i rozdrażenie. Wy­
chowanie ich bardzo rzadko daje 
pomyślne rezultaty.

Bardzo krytycznie trzeba in te r­
pretow ać powyższe dane. Należy 
brać pod uwagę skłonność do 
fantazjow ania u wielu autorów , 
znany był z niej i Pasek. Trzeba 
również pam iętać, że w zapiskach 
ówczesnych kronikarzy jest w ie­
le nieścisłości i naiw nej in te rp re ­
tacji różnych wydarzeń.

Głównym zarzutem  przeciw  
teorii w ychow ania ludzkich dzie­
ci przez zwierzęta — było nastę­
pujące tw ierdzenie: każda no r­
m alna sam ica opiekuje się tylko 
w łasnym  potomstwem.

Jednakże organizm  zwierzęcia 
może podlegać niekiedy pewnym  
zaburzeniom  fizjologicznym. W 
przypadku działania wzmożonej 
ilości horm onu żeńskiego — w y­
stąpi u sam icy tak siln^ popęd 
m acierzyński, że potrafi ona por­
wać cudze młode, naw et innego 
gatunku, opiekować się nim, 
szczególnie, jeśli w tym  sam ym  
czasie u traci z jakiś powodów 
w łasne potomstwo. N ieraz słyszy 
się, że suki spełniają rolę mamek
— m.in. w ogrodach zoolgicz- 
nych.

W ielu biologów i psychologów 
odrzuca teorię możliwości w ycho­
w ania dzieci ludzkich przez zw ie­
rzęta. Przypuszczają oni, że cho­
dzi tu o dzieci z wrodzonym nie­
dorozwojem umysłowym, które 
opuszczone przez rodzinę, dostały 
się do lasu i tam  żyły kró tk i czas. 
Twierdzą oni, że dom niem ane ce­
chy zwierzęce w ystępujące u tych 
dzieci — to zapewne konsekw en­
cja ich niedorozwoju umysłowego.

W arto jednak zapoznać się z 
dwoma przypadkam i, k tóre w y­
darzyły się w XX wieku. P raw ­
dziwość ich nie ulega w ątp li­
wości.

Rok 1920. W ioska Monts Cachar
— w Indiach — samica pantera 
porw ała na oczach wystraszonej 
m atki — 2-letniego chłopczyka. 
Parę dni wcześniej myśliwi zabili 
dwie młode pantery . Po trzech 
latach dziecko znaleziono. Chło­
piec kąsał, rzucał się na kurczęta, 
nie mówił. Dane spraw dził na 
miejscu jeden z bardziej znanych 
współczesnych etnologów. Po la ­

tach chłopiec nauczył się chodzić 
w pozycji pionowej, lecz pozosta­
wiony bez opieki, chętnie chodził 
na czworakach.

Drugi przypadek — wydarzył 
się w Indiach — rów nież w 1920 
roku. Pastor anglikański — naz­
wiskiem J. A. L. Singh wyjechał 
w podróż m isyjną do Indii — w 
obszar dżungli. Tubylcy skarżyli 
się, że nocami snują się jakieś 
duchy, chodzące na czworakach. 
W skazali miejsce. Pastor pragnął 
to wyjaśnić. W ieczorem zobaczył 
te dom niem ane duchy. Były to: 
trzy dorosłe wilki, dw oje wilcząt 
i dwie czworonożne istoty o w y­
glądzie ludzkim. Otoczono jamę, 
w ilki zabito. W ew nątrz jam y zna­
leziono dwie dziewczynki — w 
wieku 2 i 7 lat. Dzieci przewiezio­
no do sierocińca. Młodszą nazw a­
no — Amala, starszą — Kam ala. 
Otoczono je  troskliw ą opieką. 
Dzieci przejaw iały zwierzęcy spo­
sób bycia — dzień przesypiały 
schowane w ciem nym  kącie, w ie­
czorem aktywność ich w zrastała. 
Wyły jak wilki, stara ły  się wy­
dostać na wolność. Jadły  wyłącz­
nie z ziemi. Pokarm  brały ustam i, 
nie posługując się rękam i, piły 
chłepcząc językiem. K am ala po­

siadała w spaniały węch. O bjaw ia­
ły w ielki apetyt na mięso. Cho­
dziły na czworakach, w pozycji 
tej bardzo szybko biegały, s tron i­
ły od ludzi, gryzły dzieci. Szuka­
ły tow arzystw a psów. Przestraszo­
ne strzygły uszami. Bały się w o­
dy, zdzierały okrycia, Jakie in* 
nakładano.

Po 10 m iesiącach pobytu w sie­
rocińcu — Am ala zm arła, K am a­
la żyła Jeszcze 9 lat. Przed śm ier­
cią (zm arła w w ieku 17 lat) jej 
paziom umysłowy był taki jak  u 
4-letniego dziecka. Nauczyła się 
chodzić w pozycji pionowej, lecz 
biegać nigdy.

Nie ma już powodu w ątpić w 
istnienie dzikich dzieci, lecz trze­
ba pam iętać, że przypadki takie 
zdarzają się zupełnie wyjątkowo. 
Trudno też tw ierdzić, że zwierzęce 
zachowanie tych dzieci płynie z 
wrodzonego niedorozwoju um y­
słowego.

Dziecko izolowane od społe­
czeństw a nie ma wzoru ludzkiego 
do naśladow ania, nie rozw ija się, 
cechuje je  tępota potęgowana 
praw dopodobnie awitam inozą. 
W ielka plastyczność organizm u — 
upodabnia je  do zwierząt. N astę­
puje wypaczenie ludzkiej m en tal­
ności. Dzikie dzieci — nie m ają 
zalet, którym i Kipling wyposażył 
Mowgliego („Księga dżungli”) — 
a więc nie łączą w sobie ludzkiej 
inteligencji, bystrości umysłu z in ­
stynktam i i fizyczną spraw nością 
dzikich zwierząt.

Na zakończenie trzeba podkreś­
lić, że decydujący wpływ, jaki 
wywiera otoczenie na rozwój 
dziecka, w skazuje na ogromne 
możliwości wychowawców, a za­
razem i na w ielką odpowiedzial­
ność, jaką obarczona jest działal­
ność tych ludzi.

MAŁGORZATA SUnF.NIS

WILCZE DZIECI
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Wreszcie zaczęli się zjawiać 
pierwsi jeńcy. Jedni kucając, d ru ­
dzy siadając w prost na ubitej zie­
mi, wolno z nam aszczeniem ludzi 
głodujących zaczęli jeść przynie­
sioną ze sobą ciecz, zwaną tu  zu­
pą. Tłum rósł z m inuty na m inutę, 
lecz darem nie w ypatryw ałem  w 
nim  mego Saszy. Nie było go ni­
gdzie. Zacząłem się więc pocie­
szać, że być może został za tru d ­
niony przy noszeniu czy też m y­
ciu kotłów. Zjawi się zatem  póź­
niej. Muszę go oczekiwać spokoj­
nie w miejscu stałych naszych 
spotkań, tj. przy piątym  palu licząc 
od styku naszego i ich obozu. Cze­
kałem  jednak darem nie, gdyż i 
tam  Sasza nie zjaw ił się. W róci­
łem  do swojej ziem ianki w  nie 
najlepszym  nastroju.

Na drugi dzień historia powtó­
rzyła się. K iedy jednak i następ­
nego na próżno wyglądałem  Sa­
szy, po prostu wściekłem się. 
W padłem  jak  piorun do swojej 
nory bluzgając żołnierskim i prze­
kleństw am i na świat, sm ętny pol­
ski los i sw oje szczęście. Wtedy 
to dopiero, dając upust swem u 
rozżaleniu w yznałem  swoim

chłopcom tajem nicę moich kon­
szachtów  z Saszą, w yrażając żal, 
że będą się musieli obejść sm a­
kiem, m iast wcinać teraz chlebuś 
okraszony kiełbasą.

Oczywiście przestałem  w ysta­
wać już pod drutam i radzieckich 
sasiadów. W tym  zresztą czasie 
uwagę wszystkich pochłonęły inne 
spraw y dziejące się w obozie i po 
za nim. M ianowicie przybycie du ­
żego transportu  żołnierzy Moko­
towa, jak też dochodzące echa 
ostatecznej rozpraw y Niemców z 
partyzan tką kam pinoską. Przez 
dw a czy też trzy dni do uszu n a­
szych dochodził głuchy łom ot salw 
arty leryjskich  i tra jko t broni m a­
szynowej. W reszcie i tam  nastąp i­
ła  cisza, a do baraku  szpitalnego 
zaczęto zwozić rannych partyzan­
tów.

Zgnębiony ostatnim i w ypadka­
mi, z głową pełną troski o najb liż­
szych — nie schodziłem praw ie z 
pryczy. Pewnego jednak dnia, kie­
dy tak leżałem  pogrążony w sw o­
ich niewesołych myślach, do uszu 
moich dobiegło stłum ione w oła­

nie: — Józik, Józik. — Uniósłszy 
głowę z w yrka zobaczyłem na 
wpół zgiętego i skradającego się 
Saszę, który dostrzegłszy m nie 
jednym  susem znalazł się koło 
m ojej pryczy,

— Józik, b ra t ty  moj -- zaczął 
szeptać mi do ucha — ty naw ier- 
no dum ał czto ja  wor, Niet gałub- 
czyk, ja  siedieł w tiurm ie i nicze- 
wo pakupit nie mógł. Waźmi tw ai 
dieńgi — ciągnął dalej w tykając 
mi w  rękę „górala”. To było je ­
dnak jeszcze nie wszystko. Ku 
memu bowiem  zdum ieniu Sasza 
wyciągnął gdzieś z otchłani szero­
kich portek  butelkę pełną jakiejś 
m ętnaw ej, żółtawej cieczy. — A 
eto, Józik ad mienia — dodał z 
pew ną nutą dum y w głosie, s ta ­
w iając butelkę na moim legowi­
sku w raz z m usztardów ką w y­
ciągniętą z drugiej kieszeni.

— Sasza, spasibo, no czto eto? 
spytałem.

— Wódka, b ra t ty moj, pa w a­
szemu bimber, da? Paskarej, pa- 
skarej, Józik, tiepier w ypijom  i 
budu ubirat. Nie daj Boh cztoby 
mnie zdieś g ierm ańskaja swołocz 
naszła. W ostatnim  zdaniu d aw a­

ło się już odczuć zdenerwowanie 
Saszy.

Czy muszę mówić, jak  bardzo 
byłem wzruszony gestem mego 
gościa. Przypuszczam, że bez w a­
hania w ypiłbym  nie tylko szklan­
kę bim bru, którego nienaw idzi­
łem, lecz naw et nafty.

Jeszcze jedno —„paskarej, J ó ­
zik” — rzucone już z w yraźną n ie­
cierpliwością uprzytom niło mi ca­
łe niebezpieczeństwo zagrażające 
Saszy. W ykrycie go bowiem w pol­
skiej ziem iance i to w dodatku z 
alkoholem  mogło się skończyć dla 
niego tragicznie. Krztusząc się 
więc i zachłystując cuchnącym  
trunkiem  w ypiłem  nalaną mi 
szklankę do dna. N astępna porcja 
zniknęła błyskaw icznie w sprag­
nionym w idać gardle mego r a ­
dzieckiego kom pana, a resztę n a ­
pitku podzielili między siebie moi 
chłopcy.

A cóż dalej z Saszą? W ycało­
wawszy m nie n a  pożegnanie i 
szepnąwszy — bud zdarow, Jó ­
zik — tak  jak  przyszedł tak i chył­
kiem opuścił ziemiankę.

Było ta nasze ostatnie spotka­
nie. Na drugi bowiem dzień, 
w prost z placu apelowego, my żoł­
nierze Przegranej Spraw y zosta­
liśmy załadowani do podstaw io­
nych na bocznicę wagonów tow a­
rowych, by ruszyć w  długą, je ­
niecką tułaczkę.

J. KOSKOWSKI

BIESZCZADY PO SEZONIE LETNIM
Od późnej jesieni do wczesnego lata biesz­

czadzkie k ilajpy pachną piwem, schaboszcza­
kiem  i dym em  ,aportów ". Przy stolikach sie­
dzą miejscowi — kierowcy PKS, ludzie p ra ­
cujący przy w yrębie lasów, zwózce drewna, 
w ypalaniu węgla drzewnego, leśnicy. Czasem 
zajrzy ktoś nowy, nieznany, jakiś zabłąkany 
sam otnik-turysta . Mieszka tu  kilku znanych 
dziwaków, dwóch czy trzech poetów, którzy 
w ybrali ów zakątek jako miejsce sezonowej 
kontem placji. Ci, co siedzą przy piw ku w 
knajpie, coś tam  wspom inają, obliczają p rzy­
szłe zarobki, zaczynają now e życie i załatw ia­
ją  sta re  porachunki.

Sam a nazwa ma w sobie coś z westernu. 
Tak przynajm niej myślą młodzi chłopcy w 
dżinsach zaopatrzonych w dyndające na sze­
rokich skórzanych pasach noże, przerobione 
najczęściej w łasnym  pomysłem ze znalezio­
nych bagnetów. Przyjeżdżają tu  różni ludzie. 
Jedni uciekają od m iasta i osobistych nie 
rozwiązanych problem ów, inni pragną w tej 
okolicy znaleźć pole do działania.

Przed wojną były tu  bogate wsie, na pu­
stych dziś stokach Halicza (1335 m) w ypasa­
no olbrzym ie stada wołów werchowyskich, po 
k tóre na jesienne targi do Lutowisk, Baligro­
du i Leska zjeżdżali wiedeńscy kupcy. Po 
tym wszystkim nie ma dziś śladu. Miejsce 
wypalonych wsi znaczą zarosłe łopianam i dro­
gi, w ystające spod zm urszałych desek kam ie­
nie, opustoszałe dziuple przydrożnych kap li­
czek. Trom bity, którym i pasterze posługiwali 
się w celu ostrzegania przed niebezpieczeń­
stwem są instrum entem  spotykanym  już ty l­
ko w muzeach etnograficznych. Ludność łem ­
kow ska i Bojkowie, zam ieszkujący te  tereny 
przed wojną, nie stanow ią tu naw et 50% obec­
nych mipszkańców. W ojna zniszczyła n ie  tylko 
zabudowania. Ubytek ludności w powiecie 
leskim  wynosił 65%, a w ustrzyckim  — 70%. 
Nieliczne pozostałe rodziny ewakuowano po

1947 roku (po zakończeniu w alk z UPA) na 
Ziemie Zachodnie, w Koszalińskie, w okolice 
Olsztyna, gdzie zamieszkali w opuszczonych 
poniemieckich gospodarstwach. Starsze poko­
lenie z trudem , a czasem z w yraźną niechę­
cią przystosowywało się do diam etraln ie róż­
nych w arunków . W obcym krajobrazie i cał­
kowicie zm ienionych w arunkach gospodaro­
wania, przy zupełnej nieznajomości nowego 
fachu — rybołów stw a — nie mogli czuć się 
zadowoleni. Dopiero ich dzieci, wychowane 
wśród jezior i trzcin, mniej odczują obco»>_ 
k rajobrazu i mowy. Wiele lat musi upłynąć, 
aby wytworzył się stan, który nazywamy tra ­
dycją, w yrażany w odpowiednim przystoso­
w aniu się do nowych warunków  strojem , po­
żywieniem i wiedzą o otoczeniu.

N atura nie znosi próżpi. Na miejsca, gdzie 
daw niej stały -zabudowania bogatych wsi, 
których mieszkańcy-mężczyźni w niedzielę 
nam aszczali włosy zjełczalym masłem i za­
platali w warkoczyki huculskim  obyczajem — 
zaczęta zjeżdżać zbieranina z całej Polski. 
Osadzał się tu każdy, kto chciał. W arunki pio­
nierskie elim inowały ludzi nastaw ionych na 
łatw y zarobek uzyskiwany przy m inim alnym  
nakładzie pracy. Zostali najw ytrw alsi. Z ro ­
ku na rok liczba mieszkańców powiększa się. 
N iem niej jednak  w Bieszczadach po letnim  se­
zonie, kiedy w yjadą turyści i zbieracze runa 
leśnego, a podhalańscy bacowie wywiozą sta­
da owiec w stronę Zakopanego czy Nowego 
Targu — znów robi się pusto. T rudno mówić
o rolnictw ie. Ziem ia n ieupraw iana od 1947 
do 1958 roku (dopiero w 1958 roku zaczęło 
się planowe osadnictwo) z trudem  poddaje 
się gospodarskim  zabiegom. Olchy zarastające 
pola są niezm iernie trudne do usunięcia. 
Wszystko to jest jakby prowizoryczne — 
oprócz hydroelektrowni w Myczkowcach i So­
linie. Poza tymi w yjątkam i trudno  Bieszcza­
dy uznać za zagospodarowane. K ilka szybów 
naftowych kolo Rajskiego, parę tartaków ,

skup runa leśnego, a  w szczególności jagód 
przezinaczonych n a  eksport.

Bieszczady pod względem liczby ludności, 
poziomu kultury  rolnej i hodow lanej nie mo­
gą się rów nać — mimo asfaltow ych nowych 
dróg — z przedwojennym i. Teren jest chyba 
najbardziej w ykorzystany przez turystów , 
którzy wolą tutejsze bezdroża od zatłoczonych 
K rupówek. Niektórzy z nich znają naw et po­
łożenie licznych źródeł m ineralnych w  Bobr- 
ce, Turzańsku, Chercach, Szczawnie i wielu 
innych miejscowościach.

Ptod względem etnograficznym  — jak  ła ­
two się  domyślić — ludność tutejsza jest b a r­
dzo niejednolita. Stali mieszkańcy, sezonowi 
jagodziarze i bacowie w cyfrowanych zako­
piańskich portkach, trzy wsie (Liskowate, 
Krościenko, Trzcianiec) zam ieszkane przez 
em igrantów  greckich, Cyganie w  okolicy S a­
noka... Mieszkańcy Bieszczadów — to alem bik, 
w którym  m ieszają się różnorodne zwyczaje, 
język i poglądy. Przeszczepieni na inne tereny 
Łem kowie przyjeżdżają tu tylko na groby 
swoich bliskich i na festiwale folklorystycz­
ne w Sanoku, na których praw dopodobnie 
nie w ystępuje żaden „aktualnie m iejscowy" 
zespól ludowy. W iele la t m inie z pewnością 
zanim elem enty składające się na dzisiejszą 
bieszczadzką rzeczywistość ułożą się w h ar­
m onijną i konsekw entną całość.

BARBARA NARK1EWICZ-JODKG
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HIPPISÓW?...

d a w n i  w r o g o w ie  w s z e lk i e g o  
a u t o r y t e t u  u z n a j ą  t e r a z  b e z  
z a s t r z e ż e ń  n a d z i e m s k i  a u t o ­
r y t e t  i s t o t y  m e ta f i z y c z n e j .

W s p ó ln y m i c e c h a m i  r ó ż ­
n y c h  n u r t ó w  r u c h u  n o w e j  
r e l ig i j n o ś c i  s ą :

—  o g ie ń  m i s t y c z n e j  e k s -  
s ta z y .

— r p u b lic z n e  w y z n a w a n ie  
w i a r y  i  p o p e ł n io n y c h  
g r z e c h ó w ,

— m i s j o n a r s k i  z a  p a t .

k a z n o d z ie j s k ą  n a  u n iw e r s y ­
te t a c h  m ię d z y w y z n a n i o ­
w y c h  i  w  o r g a n i z a c j a c h  
m ło d z ie ż o w y c h .  P o p r z e d n i o  
o p o w ia d a ł  s i ę  z a  p r o t e s t a n ­
ty z m e m . o b e c n ie  u j a w n i a  
n a s t a w i e n i e  e k u m e n ic z n e ,  
u n i e z a l e ż n ia j ą c  s ię  o d  K o ś ­
c io łó w , z  k tó r y c h  s ię  w y ­
w o d z i .  C z ło n k o w ie  te g o  u -  
g r u p o w a n la  w y s t ę p u j ą  n a  
z e w n ą t r z  j a k o  t y p o w i  A - 
m e r y k a n le ,  n a l e ż ą c y  d o  
k la s  ś r e d n ic h .

„ K a t o l ic k i  R u ch  Z ie lo n o ­
ś w ią tk o w y * ' p o w s t a ł  w  r o -

c ią g a  k a t o l ik ó w ,  p r o t e s t a n ­
tó w  i w ie l e  o s ó b , o k a z u j ą ­
c y c h  d o t ą d  p o s t a w ę  a r e l i -  
g i j n ą .  P r z y n a j m n i e j  t a k  o -  
c e n l a  J e g o  z a s i ę g  r e d a k c j a  
z a c h o d n io  n i e m ie c k ie g o  t y ­
g o d n ik a  . . P u b l i k ” .

D z ia ła c z e  r u c h u  s to j ą  w  
o p o z y c j i  w  s t o s u n k u  d o  
h i e r a r c h i i  i  o f i c j a l n e j  o r g a ­
n i z a c j i  s w o ic h  K o ś c io łó w , 
w y s t ę p u j ą c  n a w e t  z  ic h  
o s t r ą  k r y t y k ą  i g ło s z ą c  k o ­
n ie c z n o ś ć  p r z e m ia n .

m y  m ie l i  s z e r e g  le p s z y c h  
p re z b ite r ia m i, w y w o d z ą c y c h  
s i ę  z  r u c h u ” .

N ie  w e  w s z y s t k i c h  K o ś ­
c io ła c h  m ło d z i  z  r u c h u  o d ­
n o w y  r e l i g i j n o ś c i  t r a k t o w a ­
n i  s ą  z  n i e u f n o ś c i ą .  P r z y ­
k ł a d e m  m o ż e  t u  b y ć  lu t e -  
r a ń a k a  k o n g r e g a c j a  w  L a  
J o l l a  ( s t a n  K a l i f o r n i a ) ,  k t ó ­
r e j  p a s t o r  C h a r l e s  D o n h o -  
w e  z o r g a n iz o w a ł  d l a  m ło ­
d z ie ż y  s p e c j a ln e  w ie c z o r n e  
s p o t k a n i a  i n a b o ż e ń s t w a .

C 2 >

Przem ianę, k tóra n a ­
stępuje w nastrojach 
jzęfSci młodzieży am ery­
kańskiej, najtrafn ie j o- 
kreśliJ znany kaznodzie­
ja, nazyw ający siebie e- 
w angelistą, Billy G ra­
ham : „Jeszcze przed
czterem a laty  John 
Lennon mógł powie­
dzieć, że beatlesi są po­
pularniejsi niż Jezus 
Chrystus. Dzisiaj George 
H arrison śpiewa: „Mój 
słodki P anie” ! D odaj­
my, że piosenka ta zaj­
mowała przez dłuższy 
czas czołową pozycję na 
listach am erykańskich 
przebojów beatowych.

M ło d z ie ż o w a  „ a n t y k u l t u -  
r a " ,  z w r a c a j ą c a  s ię  p r z e ­
c i w k o  u z n a n y m  i p o d t r z y ­
m y w a n y m  p r z e z  s t a r s z e  
p o k o le n ie  w a r to ś c i o m  o b y ­
c z a jo w y m  i  a r t y s t y c z n y m ,  
o t r z y m a ł a  n o w e  b o d ź c e .  
N a d a l  p o g a r d ą  o b d a r z a n y  
J e s t  ś w i a t  d o r o s ły c h  1 p r z e ­
n i k a j ą c y  g o  m a te r i a l i z m .  
P r o p a g u j e  s i ę  J e d n a k  n a ­
w r ó t  d o  t r a d y c j i  s k r o m n o ś ­
c i  i  s u r o w o ś c i  p i o n i e r s k i c h  
g e n e r a c j i ,  k t ó r e  b u d o w a ły  
n ie g d y ś  f u n d a m e n t y  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  P o w o l i  
n a s t ę p u j ą  n a w e t  -/.m ian y  w  
s t r o j a c h .  C o r a z  w ię c e j  J e s t  
p r a k t y c z n y c h  z w o le n n ik ó w  
z g r z e b n o ć c i ,  w z o r o w a n e j  n a  
o d z i e n iu  A p o s to łó w .  P o d ­
s t a w ą  z a s p o k o j e n i a  i n d y w i ­
d u a l n y c h  t ę s k n o t  ! p o t r z e b  
p r z e s t a ł  ju ż  b y ć  n a d u ż y w a ­
n y  s e x  1 n a r k o t y k i ,  a l e  
s t a ł o  s ię  d ą ż e n ie  d o  z h a -  
w le n i a  d u c h o w e g o .  N ie -

•  • •

N a jw ię c e j  r e z e r w y  w o b e c  
p o c z y n a ń  1 g o r l iw o ś c i  m ło ­
d y c h  w y k a z u j e  h i e r a r c h i a  
r z y m s k o k a to l i c k a .  W p ły w a  
n a  t o  p r z e d e  w s z y s t k im  
z d e c y d o w a n ie  e k u m e n ic z n y  
b e z k o m p r o m i s o w y  c h a r a k ­
t e r  ruch^u. L i b e r a ło w ie  k r y ­
t y k u j ą  o r t o d o k s y j n e  e l e ­
m e n t y  w  j e g o  te o lo g ii ,  
k o n s e r w a ty s tó w  o d s t r a s z a  
n a t o m i a s t  p r a k t y k o w a n i e  
ż y c i a  w e  w s p ó l n o ta c h .  W ie ­
l u  i r y t u j e  p o  p r o s t u  d e ­
m o n s t r o w a n a  p r z e z  g ło s i ­
c i e l i  „ J e s u s - r e v o l u t i o n ”  o l ­
b r z y m ia  p e w n o ś ć  s i e b i e : 
„ T y lk o  m y  z n a m y  p r a w d ę ,  
p o z o s t a ły  ś w ia t  m y l i  s i ę " .

P u b l i c y s t a  t y g o d n i k a
„ W e lt  a m  S o n n t a g ” (N R F ) 
p i s z e  o  a m e r y k a ń s k i m  
m ło d z ie ż o w y m  r u c h u  o d n o ­
w y  r e l i g i j n e j : „ N ik t  n i e
m o ż e  p o w ie d r i e ć ,  c z y  d ł u ­
g o  t r w a ć  b ę d z ie  t o  z j a w i ­
s k o  n a s z e j  e p o k i ,  c z y  b ę ­
d z i e  t e ż  t y l k o  J e s z c z e  j e d n ą  
n o w ą  m o d ą , j a k  l s d , e k o ­
lo g i a  (o c h ro o ia  ś r o d o w i s k a  
n a t u r a ln e g o )  c z y  r t e o b u d -  
d y ś d  z  tlH a r e  K r l s h n a ” ,

R ó w n ie ż  d z i a ła c z e  ró ż ­
n y c h  K o ś c io łó w  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  o s t r o ż n i  s ą  
w  f o r m u ł o w a n iu  p r z e w i ­
d y w a ń .  Z g o d n i  s ą  J e d n a k  
w  ty m ,  ż e  n a w e t  o c e n ia j ą c  
o b i e k ty w n ie  i  s k r o m n ie  
r o z m ia r y  c a łe g o  r u c h u ,  J e ­
g o  p r a w d z iw y  z a s i ę g  i  z n a ­
c z e n ie ,  t r z e b a  l i c z y ć  s i ę  z  
n im  j a k o  i n t e l e k t u a l n ą  i 
s p o łe c z n ą  r z e c z y w is to ś c ią .

„Mój słodki Panie**
Z  k r z y ż e m  n a  r a m io n a c h  

n a w r a c a  p r z e c h o d n ió w
m ł o d y  k s i ą d z - h ip p i s  A r t h u r  
B le s s l t ,  p r z e m i e r z a j ą c  u l ic e  
C h ic a g o  c z y  H o l ly w o o d u .  
B ie s  s i t  z b i e r a  d o  s p e c j a l n e ­
g o  p u d la  r ó ż n e  n a r k o t y k i ,  
a b y  /p o te m  p r z e k a z a ć  j e  p o ­
l i c j i  w  c e lu  z n i s z c z e n ia .

I n n y  w ę d r o w n y  m i s j o n a r z  
D a v id  W i lk e r s o n  p o c h w a l ić  
s i ę  mocże j e s z c z e  w ię k s z y m  
o s i ą g n i ę c i e m :  n a w r ó c e n i e m
w  d r a m a t y c z n y c h  o k o l i c z ­
n o ś c i a c h  m ło d e g o  g a n g s t e r a

k u  1967. o ż y w io n y  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  o d d a n i e m  i c z c ią  
d l a  D u c h a  Ś w ię te g o .  P o ­
w i ą z a n y  j e s t  w  p e w n e j  
m ie r z e  z  p r o t e s t a n c k i m  r u ­
c h e m  o d n o w y  k o ś c ie ln e j .  
J e g o  c z ło n k o w ie  r ó w n ie ż  
z a c h o w u j ą  z e w n ę t r z n i e  c e ­
c h y  ty p o w y c h  A m e r y k a ­
n ó w , z w ła s z c z a  w  ś r o d o w i­
s k u  d r ó b n o u r z ę d n i  c z y m .

T e g o  r o d z a j u  d ą ż e n ia  d o  
d u c h o w e j  o d n o w y  n a l e ż ą  
z r e s z t ą  d o  a m e r y k a ń s k i e j  
t r a d y c j i .  N a  p r z y k ł a d  w  ro -

R e a k c ja  z w ie r z c h n ic tw a  
p o s z c z e g ó ln y c h  K o ś c io łó w  
w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
J e s t  n a  o g ó ł  o s t r o ż n a  i 
z r ó ż n i c o w a n a .  N ie  m a ją  O- 
n e  j e s z c z e  p e w n o ś c i ,  w  j a ­
k im  k i e r u n k u  r o z w in i e  s ię  
w  k o ń c u  , , J e s u s - r e v o lu -  
t l o n ” , o r i e n t u j ą  s ię  z a ś  
r ó w n o c z e ś n ie ,  ż e  n a d m i e r ­
n a  s z ty w n o ś ć  s to s o w a n y c h  
m e to d  1 s c h e m a tó w  m o ż e  
je s z c z e  t y l k o  b a r d z i e j  z r a ­
z ić  m ło d z ie ż  d o  u c z e s tn lc -

„ T im e ” — je d e n  z  n a jw ię k s z y c h  i lu s t r o w a ­
n y c h  ty g o d n ik ó w  a m e r y k a ń s k ic h , p o ś w ię c i ł  
r u c h o w i ,^ M u s-r « v o iu tlO Q "  n ie  t y lk o  a r ty ­
k u ł , a le  ta k ż e  o k ła d k ę  n u m e r u :  r o z w a ż a n ia  
w  t o n ie  s c e p t y c z n y m  i  o s t r o ż n y m . N o  c ó ż ,  
d la  w y d a w c ó w  t e g o  p is m a  k a ż d a  r e w o lu c y j -  
n o ś ć  Jest Już tr o c h ę  p o d e jr z a n a !

P r o p a g o w a n ie  m is t y c z n e j  e k s t a z y  c e c h u je  
n ie m a l w s z y s t k ie  o d ła m y  r u c h u  o d n o w y  r e ­
l ig ijn e j  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  a m e r y k a ń s k ie j .

z  B r o o k ly n u  — „ L o r d a ” 
N ic k y  C ru z ,  k t ó r y  d z i ś  s a m  
s t a ł  s i ę  k a z n o d z ie j ą  1 b o ­
j o w n ik i e m  s p e c j a ln e j  o r g a ­
n iz a c j i  a n t y n a r k o t y c z n e j .

D la  c h a r a k t e r y s t y k i  c a ­
ło ś c i  r u c h u  c i e k a w e  j e s t  
z w ła s z c z a  p o c h o d z e n ie  i z a ­
k r e s  d z i a ła ln o ś c i  j e g o  n a j ­
w i ę k s z y c h  u g r u p o w a ń :

„ L u d  J e z u s o w y ” , z n a n y  
t a k ż e  j a k o  C h r z e ś c i j a n i e  
u l i c y ” , J e s t  p o ś r ó d  n i c h  
n a j z n a c z n ie j s z y .  Ł ą c z y  w  
s o b ie  ty p o w e  e l e m e n t y  m ł o ­
d z ie ż o w e j  „ a n t y k u l t u r y ”  1 
k o n s e r w a ty w n ie  p o jm o w a ­
n e j  r e l ig i i .  W ie le  e l e m e n ­
tó w  w y w o d z i  s ię  t u  j e s z c z e  
z  e r y  „ d z i e c i - k w i a tó w "  w  
1967 r . { N iek tó rzy  c z ło n k o ­
w ie  „ L u d u  J e z u s o w e g o '1 
k o n t y n u u j ą  s t y l  ż y c i a  h i p ­
p is ó w , w ię k s z o ś ć  j e d n a k  
z d e c y d o w a n ie  s i ę  g o  w y r z e ­
k ła .

„ L u d  u c z c iw y  (p raw y )* *
J e s t n a j w i ę k s z ą  g r u p ą .  R o z ­
w i j a  d z i a ła l n o ś ć  g łó w n ie

k u  1740 G e o r g e  W h i te f ie ld  
i J o n a t h a n  E d w a r d s  s p o w o ­
d o w a l i  p o w s t a n i e  f a l i  o d r o ­
d z e n ia  r e l ig i j n o ś c i ,  p o d o b n e  
p r o c e s y  z a r y s o w a ły  s ię  
p ó ź n ie j  w  p o ło w ie  X IX  i 
n a  p o c z ą tk u  X X  w ie k u .  
T a k ,  j a k  W p o p r z e d n i c h  
p r z y p a d k a c h ,  r ó w n ie ż  o b e c ­
n a  „ J e s u s - r e v o l u t i o n "  m a  
p e w n e  c e c h y ,  o k r e ś l a n e  
j a k o  s p e c y f i c z n ie  a m e r y ­
k a ń s k i e  — n p .  „ z b a w i e n ie  
p r z e z  w i a r ę " ,  c z y  t e ż  p r z e ­
k o n a n i e  o  z b l i ż a j ą c y m  s ię  
p o w tó r n y m  p r z y j ś c iu  J e z u ­
s a ,  k o ń c u  ś w i a t a  i S ą d z ie  
O s t a te c z n y m .  M . in . z a ję c i e  
s t a r e j  J e r o z o l im y  p r z e z  Ż y ­
d ó w  w  c z a s i e  a g r e s j i  I z r a ­
e l a  u w a ż a n e  b y w a  z a  j e d n ą  
Z  z a p o w ie d z i  z b l iż a n i a  s ię  
t a k i e j  c h w i l i .

R u c h  r e l ig i j n e j  o d n o w y  w 
U S A  n i e  m a  w y r a ź n e g o  
c h a r a k t e r u  w y z n a n io w e g o .  
J u ż  z  s a m e j  i s t o t y  s w o je j  
J e s t  o n  e k u m e n ic z n y .  P r z y -

t w a  w  z o r g a n i z o w a n y m  ż y ­
c iu  r e l i g i j n y m .  Z  d r u g ie j  
s t r o n y  m n o ż ą  s i ę  t e ż  w y ­
p o w ie d z i ,  ż e  K o ś c io ły  p o ­
w in n y  p o d ją ć  p r ó b ę  w y k o ­
r z y s t a n i a  1 s k i e r o w a n i a  n a  
w ła ś c iw e  t o r y  w ie lk ie g o  o -  
b u d z o n e g o  z a p a łu  i  g o r l i ­
w o ś c i  m ło d z ie ż y .  P r o b o s z c z  
J o h n  B is a g n o  z  H o u s t o n  
s tw ie r d z a  j e d n a k :  „ M a m
t y l k o  o b a w ę ,  ż e  t r a d y c j o ­
n a l n i e  n a s t a w i o n e  K o ś c io ły  
o d e p c h n ą  t e  d z i e c i  i w  t e n  
s p o s ó b  z m a r n u j ą  s z a n s ę  
n a j r z e t e l n i e j s z e j  o d n o w y  
ż y c ia  w  n a s z y c h  c z a s a c b " .

T e o lo g  p r e z b i t e r i a ń s k l  
M a r t i n  M a r ty  w y r a ż a  p o ­
g lą d ,  ż e  n p .  , ,L u d  J e z u s o ­
w y ”  s f r u s t r o w a n y  j e s t  
p r z e z  k o m p l e k s y  w s p ó ł ­
c z e s n o ś c i  i  ł a tw o  m o ż e  z u ­
p e ł n i e  z a g u b ić  s ię  id e o w o . 
J e d n o c z e ś n i e  M a r ty  * s t w i e r ­
d z a  J e d n a k ,  i ż :  „ B y ć  m o ż e  
w  c ią g u  p ię c iu  l a t  b ę d z J e -

Z  c a ł ą  p e w n o ś c ią  n i e  
m o ż n a  r o z p a t r y w a ć  p r z e j a ­
w ó w  o d n o w y  r e l ig i j n o ś c i  
w ś r ó d  m ło d z ie ż y  a m e r y ­
k a ń s k i e j  w  o d e r w a n iu  o d  
r o z p r z e s t r z e n i a j ą c y c h  s i ę  w  
r ó ż n y c h  k r a j a c h  t e n d e n c j i  
d o  w y z w o le n i a  z e  s z ty w ­
n y c h  o r g a n i z a c y j n y c h  s c h e ­
m a tó w , c e c h u ją c y c h  z w ła ­
s z c z a  k o ś c ie ln ą  p r a k t y k ę  
k o n s e r w a ty w n e j  c z ę śc i d u ­
c h o w ie ń s t w a .  W  t y m  te ż  
s e n s i e  u p a t r y w a ć  m o ż n a  w  
r u c h u  , , J e s u s - r e v o l u t i o n ,ł 
o k r e ś lo n e ,  p o s tę p o w e  w a r ­
to ś c i .  N ie  z n a c z y  to  j e d n a k  
w  ż a d n y m  r a z ie ,  a b y  i n f o r ­
m a c je ,  d o ty c z ą c e  J e g o  d z ia ­
ła ln o ś c i  — d o c i e r a j ą c e  d o  
n a s  c z ę s to  „ z  d r u g ie j  rę k i* ’ 
i  w  u p r o s z c z o n e j  f o r m i e  — 
s łu ż y ć  m o g ły  j a k o  p o d s t a ­
w a  d o  f o r m u ł o w a n ia  z b y t  
z d e c y d o w a n y c h  s ą d ó w . N ic  
t a k  b o w ie m  n i e  u t r u d n i a  w  
r e z u l t a c i e  w ła ś c iw e g o  r o z u ­
m i e n ia  r z e c z y w is to ś c i  i  j e j  
r o z w o ju ,  j a k  n a d m i e r n e  i 
e f e k t o w n e  u p r a s z c z a n ie .  
N ie  n a l e ż y  o  t y m  z a p o m i ­
n a ć .

T A D E U S Z  R O T U L O W 1 C Z



Ze w zm ianek kronikarskich  dowiadujem y 
się o dzisiejszym Gorzowie Wielkopolskim, że 
w okresie wczesnopiastowskim byl grodem 
obronnym , strzegącym  brodu na W arcie i 
przejścia przez nadbrzeżne bagna. Gród zwal 
się Kobylą Górą i należał do system u obron­
nego. którego ośrodkiem byl Santok. Ludność 
trudniła się głównie handlem  i produkcją 
sukna. A czym trudnią się współcześni miesz 
kańcy Gorzowa? Jak  podają dane statystycz­
ne, co p ią ta  gorzowska rodzina żyje z pracy 
w  „Stilonie”.

Jedną z najbardziej zacofanych gałęzi gos­
podarki w Polsce m iędzywojennej był p rze­
mysł chemiczny. Co praw da i w tedy nie b ra ­
kowało nam  „naukowych głów”, skoro opra­
cowano na skalę laboratory jną tajem nicę za­
sady tzw. poliamidów, czyli grupy tworzyw 
sztucznych — produktów  kondensacji o rgani­
cznej kwasów dwuzasadowych z dw uam inam i 
zwanych „nylonem ” i produktów  kondensacji 
am inokwasów zwanych „perlonem ”, „kapro- 
nem ” i „stilonem ". Spraw y te jeszcze wtedy 
nie miały żadnego pow iązania z Gorzowem.

W okresie międzywojennym , z powodu od­
cięcia m iasta razem z Ziemiam i Północnymi 
i Zachodnim i od reszty Polski, przem ysł za­
czął się kurczyć. W Gorzowie, noszącym w 
tym  czasie nazwę Landsberg, działały silne 
niem ieckie organizacje nacjonalistyczne. Is t­
niało np. N ow om archijskie Towarzystwo H i­
storyczne, posiadające w łasną bibliotekę 
(około 40.000 tomów), rozw ijające działalność 
wydawniczą. Należał więc Gorzów w okresie 
hitlerow skim  do m iast, w których ten k ie ru ­
nek polityczny znalazł wielu zwolenników, do 
m iast uważanych przez Niemcy za pewne i 
za swoje.

Mimo prow adzenia w ojny, niemieccy nau ­
kowcy bardzo interesow ali się sztucznym 
włóknem, doceniając jego przemysłowe i go­
spodarcze znaczenie. Ustalono naw et gigan­
tyczny projekt rozwoju chemii, w ram ach 
którego w Landsbergu — Gorzowie W ielko­
polskim — zaczęto budować ogromny zakład 
włókien sztucznych.

Kończy się wojna. W styczniu 1945 roku 
arm ia polska i radziecka zdobyły Gorzów. 
M iasto leżało w gruzach. Długo jeszcze po 
zakończeniu wojny w ybuchały pożary. U rzą­
dzenia kom unalne i fabryki były nieczynne,

hale fabryczne zdewastowane, maszyny w y­
wiezione. Ekipy ówczesnego polskiego M ini­
sterstw a Przem ysłu i H andlu na miejscu 
projektow anych przez Niemców zakładów 
włókna sztucznego, zastały niewykończone 
hale i plac zryty wykopami. Trzeba to było 
jakoś zagospodarować. W 1949 r. zam ontow a­
no w jednej z hal 130 krosien i w ten sposób 
otworzono fabrykę włókienniczą.

W tym  samym czasie w jeleniogórskiej 
„Celwiskozie” uruchom iono bardzo w ąską 
produkcję w łókna syntetycznego. Próby były 
nadzwyczaj udane. Można więc było zacząć 
produkcję włókna syntetycznego na skalę 
przemysłową. Na miejsce produkcji w ybrano 
Gorzów. Pracow ników  fabryki włókienniczej 
w Gorzowie ogarnął pionierski zapał. Już w 
roku 1951 w yprodukow ano pierw szą partię  
stilonu — 24 tony.

Naukowcy tw ierdzą, że św iat jest skazany 
na sztuczne włókna. Dynamiczny przyrost 
ludności powoduje coraz większy popyt na 
odzież. Ale „Stilon” to nie tylko pończochy, 
koszule, płaszcze, to także taśm a m agnetofo­

nowa, nie ustępująca jakością światowym 
param etrom , to syntetyczna szczecina i kor­
dy do produkcji tkan in  technicznych,

W gorzowskim .-Stilonie'1 właściwie zrozu­
miano dwa podstawowe zagadnienia, konie­
czne dla zapew nienia sobie prawdziwego uz­
nania i aw ansu w przemyśle chemicznym. 
Pierw sze — to dawać produkcję najwyższej 
jakości. Drugie — to staw iać przed rynkiem  
zbytu wciąż nowe propozycje.

Osiągnięcie wysokiej jakości nie jest sp ra ­
wą prostą. Nie dalej jak kilka lat temu, za­
kład m iał w łaśnie z jakością poważne kłopo­
ty. Stare urządzenia przestaw ały spraw nie 
funkcjonować, nie daw ały dobrej jakości. Ale 
ostatn ia pięciolatka przyniosła zmiany. Za­
kład otrzym ał około 3 m iliardów  złotych na 
m odernizację i rozbudowę. Z wyszkoloną k a ­
d rą  też było nie najlepiej, zaczęto więc in ten ­
syw nie szkolić załogę, a utw orzenie w  „Sti­
lonie" W ydziału Naukowo-Badawczego, poz­

woliło we własnym  zakresie rozwiązywać 
wiele złożonych procesów technologicznych.

Rozbudowa i m odernizacja zakładu, wysz­
kolenie kadry  — to w łaśnie spraw iło, że w 
chwili obecnej ponad 50 procent w łókna w y­
tw arzanego w  Gorzowie osiąga najwyższy 
standard  światowy. Badania kadry  naukowej 
„Stilonu” idą dalej. Ostatnio np. opracowano 
nową metodę schładzania poliam idu w stre ­
fie jego formowania. Dzięki temu uzyskuje 
się przędzoną nić o niem al idealnej równo­
mierności.

Z roku na rok w zrasta ilość produktów  
„Stilonu” wysyłanych na eksport. Ceniona 
jest przez zagranicznych im porterów  w ytw a­
rzana w Gorzowie żyłka rybacka.

Z najnowszych osiągnięć trzeba jeszcze 
zwrócić uwagę na uruchom iony ostatnio 
pierwszy ciąg nowej budow anej tu  fabryki 
kordów do produkcji opon.

W m inionych pięciu latach ogólna produk­
cja w zrosła o 87 procent. Tworzy się jedno­
cześnie przy tym wzroście cały w ielki kom­

pleks gospodarczy na terenie województwa 
zielonogórskiego. Dla p rzyk ładu : Gorzowskie 
Zakłady Jedwabnicze są głównym odbiorcą 
stilonowej przędzy, a w Nowej Soli powstaje 
nowoczesna skręcalnia, która zaoszczędzi k ra­
jowi dewiz.

„Stilon” to zakład bogaty, budujący własne 
osiedla mieszkaniowe, ośrodki wypoczynkowe, 
posiadający kluby, boiska sportowe, sztuczne 
lodowiska, żłobki, przedszkola, szkoły przy­
zakładowe i w łasną gazetę zakładową. Jed ­
nocześnie nie skąpi środków na rozwój m ia­
sta. Ogrom nymi finansam i partycypuje w bu­
dowie urządzeń kom unalnych Gorzowa, m. in. 
na budowę nowoczesnej oczyszczalni ścieków 
przeznaczył 330 milionów złotych.

Nowe oblicze Gorzowa, nowe jasne domy, 
ludzie zadowoleni z pracy, gospodarcze ko­
rzyści dla k ra ju  — to wszystko przyniosła 
cienka jedw abista nić.

MARCIN WIELICH
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Pan Leon z Mińska Maz. — z opisu nadesłanego przez Pana sądzę,
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że cierpi P an  na żylakowe owrzodzenie podudzi. Domowe środki, n ie­ r__
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stety. nie dadzą wyleczenia. Radzę zgłosić się do chirurga. Sposoby 
leczenia są ró żn ą  najradykalniej?;ze wyleczenie osiągnąć można za. 
biegiem chirurgicznym.
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Pan R. S. Włocławek — w ydaje mi się, że jednak  choruje Pan na r ♦ ♦ w H
reum atyzm . Jednorazow e badanie k rw i n ie  jest całkowicie m iarodaj­ i<? 'ś.o r2f r .  i -----
ne. Poleciłabym  P anu  konsultację u specjalisty reum atologa. Jeśli cho­
dzi o schorzenie przewodu pokarmowego, to należałoby się, przed de­
cyzją leczenia operacyjnego, poddać dokładnym  badaniom, ew entual­
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'nie obserw acji w w arunkach szpitalnych. I Ł
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Pani T. O. ze Strzelec Opolskich oraz pani W. R. z  Chrzanowa otrzy­ 2Ć L r
m ają odpowiedź listowną. ♦ i r r r
Wszystkich Czytelników zw racających się O poradę lekarską, proszę
o nieprzesyianie w listach oryginalnych wyników badań laboratory j­
nych, radiologicznych, czy Innych. O dsyłanie ich jest kłopotliwe. W r a ­
zie potrzeby wystarczy przepisać treść z podaniem daty wykonania 
badania.

A. MATUSZYŃSKA

Wytnij len kupon. Opisz dokładnie sprawę w liście do 

Redakcji, a otrzymasz bezpłatng poradę lekarskq.

PRZYJMUJEMY OGŁOSZENIA

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina" zawia­
damia uprzejmie, źe przyjmuje ogłoszenia reklamowe 
instytucji handlowych, przemysłowych oraz rzemiosła, 
według ogólnie przyjętych warunków.
Oferty prosimy kierować pod adres: Zakład Wydaw­
niczy „Odrodzenie", Warszawa, ul. Kredytowa 4.

K R Z Y Ż Ó W K A  ( 5 7 )

POZIOMO: ł) ma 2 gwiazdki, 8) w m echanizm ie zegarka, 7) 
pospolity wąż niejadow ity, 10) rzeczowa gw arancja, 11) stare 
pismo słowiańskie, 12) swojski splln, 1-1) m ania pisania, 19) 
grzecznościowa pochw ała, 24) m ateria ł dekarski, 25) nowela 
Sienkiewicza, 26) kobieca ozdoba, 27) zam awianie m iejsc w 
hotelu na późniejszy term in, 28) m iejsce ostatniej bitw y w 
kam panii wrześniowej, 29) w spółpracuje z piechurem  i lo t­
nikiem.

PIONOWO: 1) znak pisarski, 2) wieko, 3) miasto nad Amu- 
Darią, 4) problem , zagadnienie, 5) stolica Gwinei, 8) krąże­
nie, 9) część tw arzy, 14) arom atyczny trunek , 15) mieszkaniec 
k ra ju  1000 jezior, 16) nuta, 17) sam owladca, 18) w pasiece, 
20) specjalność lekarska, 21) m ini-kięska, 22) ciastko z k re­
mem, 23) nie dla jarosza, 24) postać z „Pana Tadeusza", 25) 
środek do odkażania pomieszczeń.
Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od 
daty ukazania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem 
n a  kopercie lub pocztówce: „Krzyżówka n r 57‘. Do rozloso­
w ania: kom plety książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR SI

POZIOMO: parapet, Szwecja, rój, relacja, elem ent, Rugia,
heban, szpak, tratw a, odwaga, metys, strata , zaraza, ruszt, 
posąg, wydm a, gatunek, elekcja, aut, traban t, akolada. PIO ­
NOWO: portret, religia, pycha, trapez, sjesta, Wiech, cheł- 
bia, astenia, sam ar, patos, koszt, ry t, gaz, szpagat, resztka, 
audycja, A labam a, unikat, zaleta, gunia, wieko.

W Y  T  N I J

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E *1 
W A R S Z A W A
U L .  K R E D Y T O W A  A

Z A M Ó W I  E  N I E

Zamawiam (-my) następujące książki i  prośbą o przesłanie 
ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

-__  egz. Ks. E. Balakler — Sprawa Kościoła Narodo­
wego w Polsce. Warszawa 1962 r. . 30,—

—— egz. Ks. S. Włodarski — Historia Papiestwa.
Warszawa 1964 r. . ........................................... 35,—

egz. Pisma BPA FR. Hodnra Ł I i n  
Warszawa IM? r............................ 6 0 ,-

W Y T N I J

W Y P E Ł N I J W Y Ś L I Ja
___egt. J . Skalski — Rzym a sprawa Polska.

Warszawa 1968 ........................................................... ...........  II,—

_ _  egz. Ks. S. Włodarski — Siedem Soborów.
Warszawa 1969 r..................................................20,—

___ egz. Ks. S. Włodarski, W. Tarnowski — Kościoły
Chrześcijańskie. Warszawa 196S r. . . .  20,—

___  egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa.
Warszawa 1971 r.......................... ......... 50.—

Przesyłkę zo b o w ią zu j^ -m y)  się w ykup ić  natychm iast po Jej
nadejściu.

Im ię i nazwisko, adres zamawiającego.

L M l i J  H I P M J W Y Ś L I J



'Rozmowy z czytelnikamî
JAN DUNAJKO — OTRĘBY

Srebrne vota z napisem  m o­
że (tak przypuszczamy) w yko­
nać Panu „Ars Chrystiana", 
albo przynajm niej wskazać 
wykonawcę. Nie znamy ad re ­
sów sklepów tej instytucji w 
pobliżu Nowogardu lub Szcze­
cina i dlatego podajem y adres 
centrali w W arszawie, do k tó­
rej może się P an  zwrócić o in ­
form ację: Ars C hristiana, Cen­
tra la  Wytwórczości i H andlu 
Dewocyjnego, W arszawa ul. 
Ogrodowa 37.

Dokładnego adresu do Wa­
tykanu nie posiadam y, bo też 
z W atykanem  nie mam y p u n k ­
tów stycznych. N iem niej jed­
nak w ydaje się, że wystarczy 
napisać na kopercie: Roma,
Cita del Vaticano, a list z pe­
wnością dojdzie. Można też za­
znaczyć na kopercie „polskie 
audycje relig ijne” albo nap i­
sać to samo w języku w łos­
kim : Radio Vaticano, Pro- 

gram m a poLacco.
Po znaczki o tem atyce reli­

gijnej, a przynajm niej po in ­
form ację o takich znaczkach 
proszę się zwrócić do Ks. Bpa 
T. Majewskiego, W arszawa ul. 
Szwoleżerów 4. Jesteśm y prze­
konani, że Ks. Biskup uczyni 
to chętnie, gdyż sam ma prze­
piękne serie tych znaczków, a 
jest przy tym życzliwy dla lu ­
dzi.

Na obrazie Rafaela obok 
M adonny, ze strony lewej jest 
papież Sykstus II, a z praw ej 
strony św. B arbara. Papież 
Sykstus II zginął śm iercią m ę­
czeńską w prześladow aniach 
za cesarza W aleriana w roku 
258. W ślad za nim poszedł na 
męczeństwo jego diakon św. 
W awrzyniec, którego spalono 
na żelaznej kracie. Mniej w ię­
cej w tym  sam ym  czasie, na 
przełomie III i IV w ieku po­
niosła śm ierć męczeńską w Ni-

komedii św. B arbara — pa­
tronka górników. Za w yzna­
nie w iary chrześcijańskiej zo­
sta ła zam ordowana przez sw e­
go ojca po uprzednim  dłuż­
szym pobycie w więzieniu.

Pozdraw iam y

ANONIM Z BRZESKA

Oburzył się bardzo na nastę­
pującą wypowiedź zamieszczo­
ną w  rozmowach z Czytelni­
kam i w 32 num erze „Rodzi­
ny” : „Nie ulega w praw dzie 
wątpliwości, że pożycie seksu­
alne dwóch osób wolnych i 
dojrzałych jest stosunkowo 
najm niejszym  grzechem i daj 
Boże, żebyśmy tylko takie w y­
kroczenia m ieli na sumieniu...” 
W związku z tym  pisze:"... Czy 
można się dziwić wyznawcom 
chrześcijaństw a, że żyją w  ta ­
kiej rozpuście? Czy może być 
inaczej, skoro pasterze są te­
go zdania? Wszelkie zło ma 
źródło w  waszym Kościele... 
Depczecie praw o Boże i ludz­
kie. Szeroka ta  wasza droga i 
przestronna, k tórą chodzicie"
— itd.

Nie przerażam y się tak m oc­
nych słów i ostrych zarzutów. 
Podtrzym ujem y swą wypo­
wiedź w dalszym ciągu. P ro ­
szę tylko spokojnie zastano­
wić się i pomyśleć, co jest 
większym wykroczeniem mo­
ralnym , czy współżycie seksu­
alne dwojga wolnych i dojrza­
łych ludzi, czy np. zranienie i 
pobicie człowieka, m orderst­
wo, cudzołóstwo, zgwałcenie, 
kradzież, wszelkiego rodzaju 
oszustwo, m alw ersacje, szkody 
w yrządzane osobom p ryw at­
nym lub szkody społeczne, 
spalenie lub inne zniszczenie 
cudzego m ienia, krzywda opu­
szczonych dzieci, zdradzonych 
i porzuconych żon i mężów,

ludobójstw a, oszczerstwa, o- 
belgi i zniewagi, nieposłuszeń­
stw a rodzinne, przekleństw a, 
grubijaristwo, znieczulica mo­
ralna  itp. Zbyt długo teologo­
wie moraliści, zwłaszcza rzym ­
skokatoliccy, kładli największy 
nacisk w łaśnie na wykroczenia 
przeciw  VI Przykazaniu Boże­
m u obracając się nieustannie 
w kręgu tych zagadnień, za co 
ostatnio sami siebie krytykują. 
Najw idoczniej i Pan pozostaje 
jeszcze pod wpływem  starych 
kazań, pism i książek, ba w i­
dzi największe zło w tzw. 
grzechach przeciw czystości.

W artykule o katolickiej e- 
tyce seksualnej podkreśliliśm y 
wyraźnie, co w seksualizm ie 
jest grzechem niew ątpliw ie 
ciężkim, zwróciliśmy uwagę 
na zło płynące z cudzołóstwa, 
na grzechy przeciw ne naturze, 
na wszelkiego rodzaju anom a­
lie seksualne, na niewłaściw o­
ści w alnej miłości itp. Jednak ­
że zdanie przez Pana zaatako­
w ane nadal podtrzym ujem y w 
mocy.

Pozdraw iam y

GODECKI T, — S LEM IN

Na tem at Przykazań Bożych 
pisaliśm y w 34 num erze „Ro­
dziny”. Do tem atu tego nie bę­
dziemy w racali, przynajm niej 
przez dłuższy czas. P otw ier­
dzamy wypowiedzi wielu na­
szych Czytelników o tym, że 
w skróconym, katechizm owym  
Dekalogu, nie zamieszczono 
rozwiniętego I Przykazania o 
m alow aniu i rzeźbieniu obra­
zów i posągów Boga. O burzają 
się na to chrześcijanie nie- 
rzymskokatoliccy, którzy uw a­
żają te  słowa o posągach 1 o- 
brazach za II Przykazćnię Bo­
że i skrupulatn ie Przykazanie 
to przestrzegają, dlatego ich 
miejsca m odlitwy, kościoły są

pozbawiane ozdób, rzeźb, m a­
lowideł, obrazów. Katolicy n a ­
tom iast inaczej In terpretu ją 
słowa Dekalogu, a cześć odda­
wana figurom  i obrazom, wize­
runkom  C hrystusa nie jest u- 
ważana za bałwochwalstwo. 
Może kiedyś w przyszłości 
dojdzie do zgody w tych po­
glądach i wszyscy będziemy 
jednakow o wierzyć, ale na ra ­
zie wierzym y inaczej. Bardzo 
się jednak  dziwimy temu, że 
proboszcz rzymskokatolicki, u 
którego P an  ongiś się spow ia­
dał, nie dał rozgrzeszenia ty l­
ko z powodu przekonań o ko­
nieczności zachowania przyka­
zania o odrzuceniu plastycz­
nych przedstaw ień bóstwa. Nie 
byl to poważny powód do tak 
drastycznego posunięcia. Pos­
tąpił w dodatku niezgodnie ze 
wskazaniam i katolickiej teolo­
gii m oralnej, gdyż kapłan w 
konfesjonale może wstrzym ać 
udzielenie rozgrzeszenia tylko 
wtedy, gdy widzi, że penitent 
nie żałuje za swe ciężkie grze­
chy, albo nie ma najm niejszej 
chęci popraw ić się i zmienić 
swe życie grzeszne na życie 
uczciwe, albo nie chce dokonać 
resty tucji np. skradzionych 
rzeczy, wyrządzonej krzywdy 
lub szkody m oralnej czy szko­
dy m aterialnej. Ale proszę się 
tem u zbytnio nie dziwić. 
Wszyscy jesteśm y tylko ludź­
mi, dlatego błądzim y, upada­
my w grzechy, podejm ujem y 
niejednokrotnie głupie lub na­
iwne decyzje, potem  się re ­
flektujem y, dźwigam y z upad­
ku, dążymy <3o doskonałości, 
szukamy praw dy (najtrudn ie j­
sze poszukiwania) i tak  nam  
szybko upływa to nasze jedy­
ne, niepowtarzalne, ale mimo 
wszystko piękne życie na zie­
mi.
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Upalne lato mamy już za sobą. 
Można więc podsumować w yda­
rzenia ku ltu ra lne minionego sezo­
nu. Okres kanikuły w W arszawie 
nie jest na ogół interesujący, nie 
wszyscy jednak wyjechali na u rlo ­
py, a ci co pozostali, oprócz ko­
rzystania z ośrodków rekreacy j­
nych mieli możność uczestniczenia 
w dwóch co najm niej w ydarze­
niach wysokiej rangi artystycznej. 
Mówię o Fauście — wystawionym 
przez Teatr Polski w reżyserii Jó ­
zefa Szajny (recenzję opublikow a­
liśmy w jednym z poprzednich 
num erów „Rodziny") oraz o K o­
ronacji Poppei — w Teatrze W iel­
kim. Przyciężki to w praw dzie k a ­
liber, jak  na 40-stopniowe upa­
ły, przydałby się repertuar lżejszy, 
bardziej rozrywkowy, ale na brak 
takowego narzekają już wszyscy,

stu z przepisam i ruchu drogowe­
go, tym niem niej kilka zasługuje 
na uwagę. W rócimy do tego tema 
tu oddzielnie.

Towarzystwo Przyjaciół War 
szawy oraz W arszawski Oddział 
Stowarzyszenia Polskich Artystów 
Muzyków zorganizowały w la 
rocznicę śmierci Jana Lechonia 
interesujący wieczór poetycki po­
święcony jego pamięci. Udział 
wzięli: Ryszard Nardowski, Wa- 
sław  Szklarski i Jerzy M aciejew ­
ski (fortepian).

Ciekawą i godną poparcia ini 
cjatyw ę wykazuje CPLiA patro ­
nując ludowym zespołom pieśni i 
tańca, których cechą charak tery ­
styczną jest autentyczny, pełen 
tem peram entu folklor, nie skażo­
ny przez świadoma reżyserię. W 
lipcu w Sali K am eralnej F ilhar­
monii Narodowej w ystąpił 25-oso- 
bowy zespól Żywiec-Pilsko rep re­
zentujący barw ny i bogaty doro­
bek regionu żywieckiego. Zespół 
ten istnieje od 18 lat ciesząc się 
niezm iennym  powodzeniem w 
k ra ju  i za granicą. W ystępował 
już w Finlandii, NRD i NRF. Buł­
garii, Włoszech, Jugosławii i Cze­
chosłowacji. Dziewczęta w ystępu­
ją  w pięknych koronkowych stro­
jach (słynne koronki żywieckie!)

W dziedzinie wystaw  artystycz­
nych mamy do odnotowania kilka 
interesujących pozycji. W ystawa 
plakatu  artystycznego pt. „Słowo 
i obraz” w w ilanowskim  Muzeum 
Plakatu , pierwszym tego rodzaju

W artość obiektu wynosi 300.000 zł. 
W ykonawcami są S tanisław  S ita r­
ski, Jan  Fedorowicz, Bronisław 
Bobrowik i S tefan Byliniak (fot. 
3). Model został włączony do eks­
pozycji zamkowej, która cieszy się 
wielkim zainteresow aniem  zarów ­
no w arszaw iaków  jak i turystów .

Obok pom nika Kilińskiego w 
kam ieniczce na ul. Piekarskiej 
otw arto muzeum zabytków rze­
miosła, ufundowane przez rze­
mieślników z całej Polski. Po­
mieszczenia dzisiejszego muzeum 
przekazało Prezydium  Stołecznej 
Rady Narodowej nieodpłatnie, w 
uznaniu czynów społecznych rze­
miosła. P rojekty w nętrz zostały 
opracowane przez zespół w skła-

m istrza. Widowisko to przyciąga 
tłum y zainteresowanych przecho­
dniów. Piękne figurki, cyfry, 
wskazówki, znaki zodiaku i k w a­
dry Księżyca wykonała społecznie 
grupa mistrzów rzem iosła zegar­
m istrzowskiego: Jan, Leon i Leo­
pold — bracia Osińscy oraz m istrz 
cyzelerski Wacław Makowski, ze 
swym uczniem Janem  Klabiszem 
(fot. 4).

S tare Miasto zyskało piękną 
oprawę świetlną, nocna ilum ina­
cja terenów zamkowych i starych 
kam ieniczek jest jedną z niewielu 
wieczornych atrakcji stolicy. Licz­
ne rzesze spacerujących m ają 
okazję zobaczyć na nowo, zupeł­
nie inne S tare Miasto, wyczaro-

W a rs z a w s k ie
la to
k u ltu ra ln e

więc nie ma sensu tego powtarzać. 
! Jedynym  urozmaiceniem były

gościnne występy Operetki Sląs- 
i kiej z Gliwic. Zespół zaprezento­

w ał na scenie Sali Kongresowej 
operetkę Johanna S traussa „Wie-

1 deńska K rew '1 i m usical Mitch
Leigh „Człowiek z La Manczy” .

Poza tym teatry  były raczej 
puste. Młodzież m iała możność 
korzystania z organizowanej od 
kilku już lat akcji „Lato w mieś­
cie”. Największym  powodzeniem 
cieszyły się koncerty na pow ie­
trzu: w Łazienkach pod pomni- 

j kiem Chopina i w Teatrze Na
Wyspie.

W Muzeum Narodowym została 
o tw arta 21.VI w ystawa projektów  
nowej trasy M-Z (Muzeum N aro­
dowe — Zalew Zegrzyński). Po­
kazane projekty były raczej fan­
tazjow aniem  na tem at trasy, w ięk­
szość z nich nie zgadza się po pro-

muzeum na świecie. przedstaw ia 
przekrój stylów, mód i technik 
plakatowych całego św iata. Ze 
zbiorów Museum of Modern A lt 
w Nowym Jorku wypożyczono 73 
plakaty ukazujące ewolucję formy 
plakatow ej. Każda z w ystaw ia­
nych prac obrazuje tendencje ty ­
powe dla danego okresu (fot. 2): 
Litografie Cheveta, Toulouse- 
Lautreca, M atisse’a — historyczne 
już, reklam ujące słynne Folies 
Bergere, obok plakatów  n a jb a r­
dziej nowoczesnych artystów, eks­
perym entujących przy użyciu farb 
odblaskowych, m etalowych folii i 
tworzyw sztucznych.

W hallu  głównym Muzeum N a­
rodowego odbyła się uroczystość 
przekazania modelu Zam ku K ró­
lewskiego, wykonanego w czynie 
społecznym przez Cech Rzemiosł 
Drzewnych w  m. st. W arszawie.

dzie: Leszek K lajnert — architekt, 
Kazimierz Gąsiorowski i Teresa 
Chrom y — plastycy. W trzech sa­
lach parteru  i podziemia kam ie­
niczki zgromadzono kilkaset eks­
ponatów, na które składają się 
przede wszystkim piękne zegary, 
a także wyroby sztuki złotniczej
i graw erskiej, brązowniczej i op­
tycznej.

Na elewacji budynku od strony 
Podwala umieszczono piękny ze­
gar z kurantem  osadzony na 
mozaice szklanej, w ykonanej 
przez K. Gąsiorowskiego. Zegar 
ten co godzinę wygrywa melodię 
do słów wiersza M arii Konopnic­
kiej ..Majster Jan  K iliński”. W 
ciągu pól minuty, gdy zegar „gra”, 
przesuw ają się po kole figurki 
średniowiecznych rzem ieślników: 
złotnika, graw era, optyka i zegar-

wane odpowiednią kompozycją 
oświetlenia Na Rynku, w siedzi­
bie K lubu Em erytów  i Rencistów 
Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Handlu i Spółdzielczości od­
byw ają się co wieczór imprezy 
rozrywkowe, spotkania z in te re­
sującym i ludźmi, w ystępuje też 
m. in. tutejszy „K abaret S ta r­
szych P ań ’’.

A więc podsum owując tradycy j­
nie, lato w W arszawie nie jest se­
zonem obfitującym  w rozrywki 
kulturalne. Dobrze, że chociaż 
w zrasta ilość ośrodków rekreacji 
na świeżym powietrzu, takich jak 
np. nowe kąpielisko przy Wale 
Miedzeszyńskim, czy prasowski 
„Horyzont'’, na lewym brzegu 
Wisły. Jest ich jednak jeszcze s ta ­
nowczo za malo.

T. KLOSIEWICZ


